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Pokrzywdzeni o których nikt n;s camiĘta.
W dnieniu do uzdrowienia naszych sto ­

sunków walutowych zaszła już od całego 
szeregu miesięcy znamienna zmiana, której 
doniosłość me została należycie oceniona. 
Zaczęła się ona z chwilą, gdy m inister skai- 
bu Michalski zmuszony był porzucić swój 
urząd, a miejsce jego za je., inni. Do Michal­
skiego włącznie każdorazowy m inister skar­
bu za jedyny środek i podstawę uzdrowie­
n ia  skarbu uważał ustalenie wartości marki, 
k tó ry  to moment miał posłużyć do założe­
nia banku emisyjnego, zaprowadzającego 
w miejsce już ustalonej marki, nową i to 
na wartościowym podkładzie opartą walu 
tę. Było to wyrazem wiary, że rząd przy 
poniucy społeczeństwa zdolnym jest do za­
panowania nad wyniszczającą nasz orga­
nizm gospodarczy chorobą inflacji.

Po upadku Michalskiego weszliśmy w no­
w y już znacznie gorszy okres skarbowości 
państwowej, bo ta  wiara w stabilizację 
marki zaczęła stopniowo coraz bardziej za­
nikać. W yrazem tego było pp,jawienie się 
nowych planów uzdrowienia skarbu pań­
stwa, które "ą dowodem, że tak  rząd, jako- 
też sejm nie są zdolne wypracować planu 
ratow ania finansów państwowych sposobem 
nie krzywdzącym żadnej warstwy społecz­
nej, Postulat uzdrowienia finansów państwa 
narzucał się z coraz bardziej widoczną ko­
niecznością. W szyscy ^rozumieli, że ra to ­
wać je trzeba za, wszelką cenę. Ponieważ 
utarło  się przekonanie, że nie można liczyć 
na  rychłe ustalenie marki, chwycono się 
sposobów w ięcoj niż ryzykownych,^, bo na 
razie pozostawiono m arkę jej własnemu lo­
sowi, a cały spryt, wysilono w tym kierun­
ku, aby skarb państwa zabezpieczyć przed 
stratam i, wynikającemu ze spadku marki. 
Jako  środek odpowiadający temu zamierze­
niu uznano wprowadzenie t. zw. miernika 
złotego. Postanowiono zatem, że odtąd 
skarb  państwa będzie ściągał podatki i inne 
należytości w murkach wąirawdzie,’ bo in­
nych pieniędzy nie posiadamy; *ale w  ilojśbj 
zależnej od kursu, jaki w danej chwili wy­
znaczy dla „złotego" minister skarbu 
W ten sposób skarb-' został zabfeznieczony 
przed stratam i wynikającemu ze spadku 
marki

W ypada zaznaczyć, że w-prowadzając 
..złotego''1 jako miernik, nie jako środek 
płatniczy, Se-fctt nasz zastosował w gospo­
darce państwowej tylko to, co już dawniej 
zyskało prawo obywatelstwa w nąszęm spo- 
łecznein życiu gospo'darczem. Widzimy bo­
wiem. że już przedtem większość warstw 
społecznych sttisnwnly” sposoby zabezpie­
czające je przed spadkiem marki. Mamy In 
przedwszyśtkjeni na- myśli urzędników i ro­
botników fabrycznych, których pobory i za­
robki obliczało sio i oblicza nie-', wedle u s ta ­
lonej 7, góry ilości niarek. ale stosownie do 
rosną,oegd. procentu droży źniauego, oblicza­
nego przez stale ustań owionę do tego ko­
misje. Każdy 'widzi, że podobieństwo ze 
skarbem państw a jest tu zupełne, z tą  tylko

różnicą, że „miernik złot.y“ zastępuje tu  
„procent drozyżniany".

Nie inaczej postępują w sprawie zabez­
pieczenia się przed stratam i, wynikającemu 
ze spadku m? rki producenci, tak  przemy­
słowi, jakoteż rolni, oraz handlowcy, którzy 
przez zwyżkę cen normowanych przez gieł­
dę towarową, zbozową, oraz innych środ­
ków żywności, otrzym ują mimo znizki mar­
ki równoważną wartość. i

Dotąd wszystko jest w porządku. N ikt 
bowiem nie może wymagać, aby  urzędnik 
i robotnik pracow ał za darmo, albo, by 
skarb państwa rie  miał zapewnionych s ta ­
li ch dochodów. Także życie gospodarcze 
byłoby niemożliwem, gdyby producent i han 
dlowiec pozbywał s:e swoich łow -rów  1 p ro ­
duktów ze stratą . Ale ponieważ u  nas zni­
żka m arki powstaje w skutek nieustającego 
druku banknotów nowych, nie mających 
pokrycia w m ajątku panstwmwym, a  więc 
na koszt będących już w obiegu pieniędzy, 
przeto stratę  stąd  wynikłą, musi. ktoś po­
nosić. J a k  widzimy, tak  skarb państwa 
przez „miernik zloty" jak  przędnik i ro- 
bótrdk przemysłowcy 'przez „procent droży- 
żniany" jak  w końcu producent i handlo 
wiec przez ceny giełdowa}, są w mniejszym, 
lub więirszym stopniu zabezpieczone przed 
tymi stratam i Któż wuęe je pokrywa?

Konsument i podatnik i to  ci z nich, 
którzy mc mają- na kim, odbić swojej straty  , 
łub odbijają, ją  częściowm tylko.

Należą tu przedowTszystkiem ci wszyscy, 
których dochody nie są zabezpieczone ani 
wzrostem cen rynkowych,.- bo sprzedają 
mało, albo nic, a  muszą kupować-,.' a  dalej 
pracownicy i robotnicy niepracujący w prze­
myśle lub handlu, którzy  nie mają, zabez­
pieczonego wynagrodzenia przez ^.procent, 
drożyżniauv“. Ci są tymi pokrzywdzonymi, 
a zapomnianymi, a3Ka nami przedewszyst 
kiem małorolni i bezrolni, oraz wszyscy 
t. zw. niekwalifikowrani robotnicy, a szcze­
gólnie w małych miasteczkach.

Nic chcemy przez to twierdzić, że urzęd­
nicy i robolnicy przemysłowi otrzymują 
sprawiedliwą zapłatę i że nie dziojeksię im 
krzywda, ale podkreślamy, że dla nich p ra­
wo obmyśla środki ratunku mniej, lub wie- 

.cej' skuteczne. Tymczasem o tych bieda­
kach ustawodawsi wn milczy i skazani sa­
na całkowite zubożenie nie ze sw o jej winy, 
ale z winy zniżki w aluty i rosnącej sk u t­
kiem tego drożyzny.

Spadek waluty powoduje na- wsi j w mia­
steczkach ząstoj gospodarczy, k tóry  wywo­
łuje brak :ż,urobków'. Robotnik wiejski, che 
dzącym a zarobek n. p. do dworu otrzymuje 
wynagrodzenie m d  wymaz nędznę, a  to skut 
kiem nadmiaru sił roboczych. Ten uadmiar 
sil roboczych na, wsi, oddaje małorolnych i 
gęźrolnycb bardzo często w niewolę gospo­
darczą właścicieli obszarów dwrorskich, k tó ­
rzy me zawsze kierują się zasadami spra­
wiedliwości

Jeszcze gorzej jest" tam , gdzie niema wca­
le ani dworów, am  innych przedsiębiorstw. 
Nie więc dziwnego, że dziś każdy bezrolny 
i małorolny marzy o Ameryce, Danji, luH 
Francji. I gdyby granice dziś były otwarte, 
bylibyśmy świadkami masowej emigracji 
zarobkowej. | , ' j .j&g j | ■ |>.

Na to groźne, dla państw a zubożenie m as 
wiejskich, jedynem lekarstw em  jest ustalenie 
pieniądza obiegowego t. j. marki. Wtedy 
życie gospodarcze wróci do zdrowia i  zni­
knie to, co nazywamy spekulacją, k tó ra 
wyniszcza siły zdrowotne społeczeństwa 
Dopóki m arka m a wartość nieustaloną, nie 
ma mowy o gospodarce ein postępie wsi, 
nmma mowy o kooperatj wach. ntema mo­
wy także o korzystaniu z reformy rolnej, 
z której małorolny i bezrolny nie jest 
w stanie korzystać, bo niema środków. ,

S. J.

Sprawy polskie
i zagranica.
Obrady Senatu,

Senkt na wsfatnieiri przed wakacjami po*, 
siedzeniu udhwgilił p rojekt ustawy patento­
wej z nieznaciznemi poprawkami oraz pio- 
jefct, ustaw y o opiece społecznej bez zmian. 
Następnie nadzwyczajny komisarz do zwal­
czania drożyzny Bajda złożył krótkie 
oświadczenie o dotychczas owej akcji rządu 
przeciw drożyźnie. Między innemi oświad­
czył p Ba-jdła, że w gorlickiem przychwyco­
no szajkę, k tó ra  wywoziła bydło i konie za 
granicę. Bez dyskusji nad tom oświadczę 
niemej posiedzenie SenaJttu, Marszałek zam 
knął i oznajmił, .że następne posiedzenie Se­
natu -odbędzie się między 20 a  24 września.

Nadzwyczajna sesja sejmowa.
Wobec powrotu marsz. Rataja do War* 

szawy i wobec tego, że Senat uchwalił sze­
reg poprawek do ustaw przyjętych przez 
;Sejm, spodziewać się należy zwołania Sejmu 
z piaclzątkiem września,, na kndkiteśasję nad­
zwyczajną .

Święto zwycięstwa nad Wisłą.
We wszystkich w-ekszych miastach Polski 

w dn, 15 b. m -odbyły się uroczystości zwią­
zane z 3 rocznicą, zwycięstwa pod W arsza­
wą. Wszędzie miały charakter w ojskow y 
gdyż dzień ten ogłoszony został jako  święta 
żołnierza polskiego.

Pożyczka amerykańska dla Polski
Minister handlu i przemysłu, p. Kuchar­

ski, zaw arł w Paryżu umowę z konsorcjum 
amerykańskiem o pożyczkę 100 miljoncw 
dołairow. Główne warunki te j pożyczki są, 
jak  słychać, następujące:

1) zaprzestanie druku matek,
2) pożyczka jest krótkoterminowa,
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3) pożyczka jest przeznaczona w yłącz­
nie na  założeni© banku emisyjnego, którego 
kapitał będzie się składał: z powyższe.] po­
życzki 100 miljonów i z 50 miłjonów, ze­
branych przez rząd polski możliwie w for­
mie udziału prywatnego' kapitału ,

4) m a być zaprowadzona nowa waluta.
Cała spraw a trzym ana jest w najściślej­

szej tajemnicy. Dopiero po uchwale Rady 
ministrów w ydany zostanie kom unikat.

Nota niemieck-a w sprawie wydalania 
Niemców z Polski.

Od szeregu miesięcy przedsiębrały władze 
niemieckie wydałame adm inistracyjne oby­
w ateli polskich z Niemiec. W skutek tego 
Riząd polski wyczerpawszy wszystkie środki 
reklam acyjne, widział się zmuszony w odwet 
wydalić pewną ilość obywateli niemieckich 
z Polski.

r Sytuacja w Niemczech.
W  chwili gdy coraz bardziej zaczęli pod­

nosić głowy komuniści w Prusiech i Sakso- 
neji, monarchiści w  Bawarji, a  w Nadrenii 
wszczął się ruch odłączenia od Niemiec — 
w  tej ch w il upadł rząd dra Kuna., aby  u s tą ­
pić miejsce rządowi koalicyjnem u stworzo­
nemu przez Stresem anna przywódcę niemie­
ckiej partji ludowej. Do jego rządu wchodzą 
przedstawiciele w szystkich partji z w yjąt­
kiem skrajnej prawicy i  komunistów. R ó­
wnocześnie Stresemann. objął ministerstwo 
spraw  zagranicznych, a  więc i odpowiedzial­
ność za rozwiązanie konfliktu m iędzy F ran­
cją a  Niemcami. Należy tu  nodkreślć , ze 
upadek rządu R una. jest upadkiem polityki 
wojenoo-imperjalistyciznej Sitinnesa przed­
stawiciela ciężkiego pizem ysłu górniczego 
i metalowego. Polityka Stinnesa i innych 
przemysłowców doprowadziła stan  państwa 
w prost do kata str o ty  ta k  ekonomicznej jak  
i politycznej tak , że n o ^ y  kanclerz Strese- 
m ann musi wejść na drogę polityki ugodo­
wej, aby w yratow ać państwo niemieckie od 
przewrotu kom unistycznego —  i  rozbicia 
jedności Niemiec. I  rzeczywiście, w  mowie, 
jaką wygłosił w parlam encie nowy kanclerz 
podkreślił sprawę reperacji i sprawę upo­
rządkow ania stosunków- wewnętrznych 
\ Niemczech. W arunkiem  roz\naJzańia spra­
wy sp łat odszkodowawczych postawionym 
przez Stresem anna jest zapewnienie rządowi 
niemieckiemu swobodnego' władania, Zagłę-

Rtsłiry przez Francuzów godzi się poddać 
sądowi rozjemczemu międzynaiodowemu. 
Wogóle program  nowego rządu niem ieckie­
go streszcza się w następujących punktach:

1) Akcja na  rzecz wstąpienia Niemiec do 
Ligi Narodów.

2) Przejście do jaknajbardziej czynnej 
tak tyk i w polityce zagranicznej.

3) Energiczne przeprowadzenie uchwalo­
nych podatków.

4) Daleko idąca reforma podatkow a i w a­
lutowa. »

5) Bezwzględne wprowadzenie k red j tów, 
opartych n a  podstawie złotej, jak  również 
uregulowanie n a  tej samej podstawie wszel­
kich płac.

61 Przeprowadzenie akcji w kierunku za­
gw arantow ania pożyczki o stałej wartości 
mieniem obywateli.

Zmiana rządu podziałała uspakajająco na 
całe Niemcy. Rozruchy odbywają się jesz­
cze w niektórych większych m iastach, ale 
za tło służy im niezadowolenie z ciężkiego 
położenia ekonomicznego szerokich mas. 
W pływ kom unistów na m asy z każdym 
•dniem maleje.

Anglia i Francja
Anglja w ysłała F rancji i  Belgji nutę 

w sprawie sp łat odszkodowawczych, w k tó ­
rej określa jasno propozycje angielskie i go 
towość Anglji żądania ty lko takiej sumy 
przypadającej na nią z podziału sum repara- 
eyjnych i długów międzysojuszniczych, jarca 
pokryje wysokość zobowiązań angielskich 
zaciągniętych w Stanach Zjednoczonych. 
Zaznacza też, że okupacja R ahry  zmniejszy­
ła  znacznie zdolność płatniczą Niemiec i 
zwiększa autom atycznie pretensje francu­
skie. W ielka B rytanja nie staw ia natom iast 
żadnych żądań jako rekompensaty za nie­
zmierne s tra ty  i w ydatki poniesione pwez 
nią podczas wojny, których skutki spadają 
teraz cięż kłem brzemieniem na obywateli 
angielskich. F rancja natom iast stanowczo 
odrzuca zgudę na  wycofanie się z zagłębia 
Ruhry przed uiszczeniem przez Niemcy ogól­
nej sumy odszkodowawczej w wysokości 
132 mil jardów  złotych marek. Osoby kom ­
petentne, nie wysączając bardzo wielu F ran­
cuzów, uznają, że żadame sumy tej jest nie 
możliwością, teiubardziej wobec fak tu  prze­
ciągania się w nieskończoność okupacji 
Ruffiy. Skutki tego staniu rzeczy nie dadzą

na siebie długo czekać i spowodują k a ta ­
strofę.
NjNota angielska w yraża przekonanie, że 
rządowi angielskiemu wydaje się niemożli­
we, aiby F rancja mogła nie podzielać pod 
tym  względem opinji świata i nie dostrzegać 
grozy sytuacji sprowadzającej zamęt do 
dzieła pokoju i m iędzynarodowego porozu­
mienia.

Poincare niejako w odpowiedzi na  tę notę 
wygłosił mowę polityczną podczas uroczy­
stości odsłonięcia pom nika polgłym w  Mar- 
ciille, w  której mówił

Niemcy sami padną ofiarą swego świado­
mego i  dobrowolnego zaślepienia. K on ty ­
nuowanie obniżania kursu m arki doprowadzi 
do katastrofy , jeżeli kanclerz liczyć będzie 
ua to, że Niemcy m ogą zerwać podpisany 
trak ta t i jeżeli wierzyć będzie na  co, iż woj­
ska nasze ustąpią z Zakł. Ruhry, przedtem  
zanim Niemcy w ykonają przyjęte zobow laza- 
nia. Kanclerz albo sam popełnia ciężki błąd, 
jeżeli w  to wierzy, albo taż pragnie w błąd 
wprowadzić swych współobywateli. Je s te ­
śmy pewni —  mówił Poincare —  słuszności 
naszych praw  i skuteczności stosowanych 
przez nas środków. Trzeba tylko, abyśm y 
się nie ugięli, a będziemy mtali zapewnione 
ostanie słowo. Cały naród pnagnie niezłom­
nie wygrania, pokoju, ta k  jak  w ygrał wojnę, 
dzięki niPtylko brawurze armji sojuszni­
czych, lecz także dzięki tej właśnie niezłom­
nej woli zwycięstwa.

J a k  widać z zestawienia poglądów  obu 
tych rządów n a  sprawę reparacji, zachodzą 
różnice między Francją a  Anglją. W  obu 
krajach, a, szczególnie w Anglji jest jednak 
przekonanie, że tylko ścisłe porozumienie 
i /g id a  Francji i Anglji rozwiązać mogą 
sprawę spłat odszkodowawczych, temhar- 
dziej, źe jńm eryka przez usta  nowego prezy- 
•denta oświadcza, że mieszać sio w te  spraw? 
lńe myśli.

Ż Ą D A J  W S Z Ę D Z I E  
L U D U  
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frzewrotiiość czy nbłęd.
Zdawna już wyrobiło się wśród ludzi 

przekonanie, że kogo Pan Bóg za niemo­
ralne życie ma. ukarać, tomu przedewszyrt- 
kiem rozum odbiera. Dowodem tej prawdy 
są  dzisiaj Hodurowcy, czyli zwolennicy i 
„apostołowie** Ł zw. Polsktago Kościoła 
Narodowego.

W ydają oni w Krakowie co dwa tygo­
dnie pismo p. t. „Poiska Odrodzona**, od 
zwiercfadlające ich myśli przędzę i ich 
uczuć kw iaty, w którem  przewrotność idzie
0 lepsze z obłędem. Niema tam  ani jednej 
myśli podyktowanej innem, niż nienawiści 
uczuciem, ani jednego zdania, k tóreby nic 
było sprzeczne z drugiem. Gmatwanina po­
jęć, drwiny z zdrowego rozsądku oto treść
1 zasadnicza cecha hodurowskiego organu. 
Odpowiadać na  cały szereg mieszczących 
się w nim bredni na  raz, jest w prost nie­
podobieństwem. W ystarczy tylko zwrocie 
uwagę na jedną lub drugą staw ianą przez 
zwolenników Kościoła Narodowego we 
wspomnianym piśmie lcwestję, aby z bólem 
stwierdzić u nich zanik naw et śladu ro­
zumu.

N a stronicy 2 w Nrzo 23 z dnia 1 sierpnia 
b. r. pisze '„Polska Odrodzona**: Oto li pier­
wotne chrześcijaństwo ty ło  katolicyzmem 
istotnie. Gdy biskup rzymski ogłosił się pa­
pieżem, którego głos nieomylny więcej zna­
czy od głosu całego soboru, a  szukając 
władzy ziemskiej, pomieszał religję z poli­
tyką, odtąd znikał katolicyzm  istotny zwol­
na, aż wreszcie zgasł zupełnie* *. (Na czem

tern pierw otny ka tolicyzm polegał, nie mó­
wi. Każe się widocznie domyślać, że był 
taki, jak go historja Kościoła katolickiego 
przedstawia). Nieco wyżej pisze:/„K atolicki 
to tyle, co prawowierny; któryż więc chrze­
ścijanin, czy . to  m a głowę Kościoła widzial­
ną w Rzymie, czy w Berlinie, czy w Peters­
burgu, nie uważałby się za katoiika?** Stro­
na 3-c.a te ro  samego num eru: „Bóg wlał 
w pierś ludzkości religję wieczną i jedynie 
prawdziwą, k tóra objawia się od wieków i 
na wieki w mnóstwie w iar“. —  „W iary za­
prowadzone (istniejące) są czasowemi (przej- 
ściowemi) z ludzkiemu utworami, gdyż ty l­
ko religja (uczucie religijne) jest utworem 
wiecznym i Bożym**. W Nrze 22 z dm a 15 
lipca czytamy: „Kościół Narodowy różni
się od rzymskiego tylko tern, że nie uznaje 
papieża, odprawia liturgję w języku polskim 
i pozwala swoim księżom na zawieranie 
związków małżeńskich** i t. d. i t. d.

Ósmym cudem św iata będzie nie widzieć, 
że wszystkie te zdania w strasznej ze sobą 
pozostają kłótni, bo patrzmy: Głosi Hodur, 
że różnica między Kościołem narodowym, 
a rzymsko-katolickim leży tylko w tem, 
iż Kościół Narodowy nie uznaje papieża, 
liturgji łacińskiej i karlańskiego celibatu. 
Skoro tak, to widocznie wierzy, jak  i Ko­
ściół katolicki w Pismo święte i tradycje 
i wszystkie prawdy w nich zawarte. Że Pan 
Jezns jest Bogiem, że tenże Pan Jezus po­
wiedział do P iotra: „Tyś jest opoką, a na 
tej opoce zbuduję Kościół mój, a bramy 
piekielne nie przemogą go. Jakżeż więc, 
wierząc w Bóstwo C hrystusa 'Pana, nie wie­
rzyć 'Jego wyżej przytoczonym słowom?

Jeżeli zaś, jak  tw ierdzą hodurowcy Ko­
ściół rzymsko-katolicki dzięki papieżom 
zgmąl, to widać bram y piekielne go prze­
mogły, a to dowodziłoby, że Pan Jezus się 
omylił, czyli, iż nie jest Bogiem. Albo więc 
kłam ią hodurowcy twierdząc., że prócz pa­
pieża, liturgji i ce lib a tu ' kapłańskiego —  
wszystko inne m ają wspólne z Kościołem 
rzymsko-katolickim, albo w yznając wiarę 
w Bóstwo C hrystusąaPąna razem z Kościo­
łem rzym. katolic., w ykazują zanik zdro­
wego rozsądku pośredniem twierdzeniem, 
iż słowa Boże się nie ziściły. P iotr bowiem, 
a nie k to  inny przecież, do którego Pan 
Jezus powyższe słowa wypowiedział, zało­
żył Kościół rzymsko-katolicki i był w Rzy 
mta jego pierwszym papieżem.

Hodurowcy jednak w swych niekonse­
kwencjach rozpaczliwie wytrwali. Oni tylko 
samo uczucie religijno uważają za coś bos­
kiego istotnego i do zbawienia niezbędnego. 
W szelka wiara, a  więc i wiara rzymsko-ka­
tolicka, k tó rą  Pan Jezus zaszczepił wśród 
świata, toj®,tylko forma tejże religji zmien­
na, zależna od postępu, cywilizacji i kul­
tu ry  ludzkości1*. W ięc i to  pierwotne, jedy­
nie przez liodurowców uznane łaskawie za 
prawdziwe, katolickie chrześcijaństwo, by­
łoby przygodną tylko formą religji, dobrą 
na owe barbarzyńskie czasy. T ak  zatem 
twierdzą równocześnie, że tylko uczucie 
religijne Bóg stworzył, a wiara to wymysł 
ludzki (czyli także 'wymysłem ludzkim jest 
pierwotna w iara chrześcijańska) i, że tę  
pierwotną przez Boga — Jezusa zaszcze­
pioną w iarę, a przez papieży zatraconą, oni 
uznawają i ją  tylko za wieczną, boską i
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Nowi wład<
Nie ulega wątpliwości, że "Rzesza niemi'5 

cka, jako państwo bardzo traci na b L riu m  
c porze. nie chcąc płacić odszkodowań wo­
jen n y ch . pnńdwbm  Sprzymierzonym a o,no­
bliwie. Francji, k tóra najwięcej ucie:piała 
w skutek wojny światowej. Mimo to. rząd 
nie jes t wstanie zclobyć się na politykę po­
jednawczą* ponieważ obecnie panem Nie­
miec j'est kto inny> a  mianowicie kierowni­
cy  t. zw. wielkiego przemysłu i oni to, jako 
w ładcy niemieckiego1 życia gospodarczego 
zawładnęli zupełnie polityką zagraniczną. 
Oni też starają się na drodze ekonomicznego 
podboju dokonać tego, czego nie zdołał 
osiągnąć b. cesarz Wilhelm ze swoją olbrzy­
mią armją, a mianowicie opanowania świa­
ta.. czyli jak  oni to mówią, zapewnienia 
Niemcom miejsca na słońcu. W ielka wojna 
zatem  nie ustala, ale prowadzona jest dalej, 
tylko zmienił się sposób walki.

Wprawdzie cesarz ze swoim sztabem g e­
nerałów  opuścił pobojowisko światowej woj­
ny, ale na  jego miejsce zjawił się nowy 
sztab równie niebezpieczny dla ookoiu świa- 
tai wolności narodów, jak  tam ten i żołnierze 
bardziej czynni i groźni, Nowy ton sztab 
składa się z udzielnych książąt wielkiego 
przemysłu, k tórzy  tylko pOtoOumle podlegają, 
władzom Rzeszy Niemieckiej, bo w Istocie 
rząd w stosunku do m ch jest bezsilnym.

Państwam i tych nowych władców Nie­
miec są tak  zwane „koncerny", czyli związki 
wielkich przedsiębiorstw przemysłowych, 
zostając© pod ich kierownictwem. Przez te 
zwiąizki panują oni nietylko w Niemczech, 
ale wpływ ich sięga daleko poza granice 
państw a niemieckiego1.

Koncern Thyssena posiada setki tysięcy 
robotników; Stinnes m a pod swenn rozkaza­
mi przeszło 300 tysięcy ludzi. Obok nich 
potentonteni jest Stumrn, spadkobierca sław­
nego „króla arm at" Kruppa, dalej Halinek 
Kirchner, wkońeu firma elektryczna A. E. 
G. założona, przez ojca zamordowanego 
w zeszłym roku m inistra W altera Ratemaua.

Niesłychanie potężne te  organizacje p 
myślowe, k tóre k ierują tysiącami fabryk i 
przedsiębiorstw, obejmują całą Rzeszę nie- 
"jieoką,1 .A ustaję, Holandję, W ęgry, kraje ne­
utralne, jak  Danję, Szwecję i Szwajcarję, a

niezmienną uznają. Naprawdę, że trudno
0 większą pienvotność i bardziej szaleńczą 
głupotę.

Wśród całego tego steku bredni i prze­
wrotnych hodurowskich kłam stw jedna się 
praw da jasno przedstawia: Hodur liczy;
tylko na  głupotę swoich zwolenników, k tó ­
rzy bezkrytycznie będą przyjmowali wszy­
stkie jego warjackie majaki. Że zaś jak  po­
wiada Mędrzec: „Nieskończona jest liczba
głupich11 więc do pewnego stopnia i do ja ­
kiegoś czasu Kościół Narodowy powodzenie 
będzie mógł mieć zapewmione, zwłaszcza, źle 
m etodą jogo w kaptow aniu „wiernych jest 
schlebianie ich niskim namiętnościom. Lecz
1 tu  popełniają hodurowcy niekonsekwen­
cję, bo schlebiając igrają na aiskich instyn­
k tach  swoich zwolenników, stają  w sprzecz­
ności z nauką Tana Jezusa, którego rzeko­
mo, jak  i Kościół katolicki za Boga uw a­
ż a ją  a który -to Pan Jezus nakazał Aposto­
łom walkę z iudzkiemi namiętnościami i 
przepowiedział im, że będą z tego powodu 
prześladowani, mówiąc do nich: „Mnie prze­
śladowali i was prześladować będą11, lecz 
ufajcie, jaj*i zwyciężył św iat11.

Gdybijj Kościół Narodowy zechciał, jak  
Kościół katolicki szczepić wśród ludu suro­
we zasady  etykir Chrystusowej, toby go 
wszyscy „wyznawcy11 natychm iast opuścili.

T ak  więc sekta ta  istnieje i istnieć może 
tylko swoją działalnością moralnie nega- 
tywmą i niszczycielską, a  istnienie takie 
nigdy nie jest długotrwałe.

Błędno ogniki powstałe na bagnach Ho 
dura nie zniosą słonecznych blasków 
Kośińąła Rzymsko Katolickiego.

K p  Antoni Lorens.

;y Niemiec.
obecnie w nikają do Włoch, Polski, Jugo­
sławii i do Ameryki Południowej. Posiadają 
one na ćałym-śwuecie banki i linje okrętowe, 
a. sławne trusty  am erykańskie naw et równać 
się nie mogą z nimi, ani zw artością smoyą, 
ani organizacją.

Oczywiście nowi panowie Niemiec dążą 
przedewszystłdom do tego, aby siebie wzbo- 

igacić i umocnić. Aby-' utrwalić podstawę 
fe.wych bogactw  i potęgi, nadali oni swoim 
przedsiębiorstwom formę towarzystw  akcyj­
nych, czyli takich, których m ajątek należy 
do posiadaczy akcji, postarali się jednak 
równocześnie o to, aby oni sami byi posia­
daczami akcyj uprzywilejowanych, to  jest 
takich, k tó re im dają prawo do kierowania, 
temi przedsiębiorstw am i

Oparci na tak  ogromnej potędze m ajątko­
wej, a zarazem społecznej, bo stoją na czele 
miljonów akcjonariuszy, którzy we własnym 
interesie pocierają ich jako współwłaściciele 
i kierują mil jonową rzeszą, robotników, u- 
chylają się ' skutecznie od opodatkowania 

na rzecz, państw a  i od płacenia odszkodowań 
wojennych. Dlatego rząd wobec nich jest 
bezsilny i musi prowadzić politykę biernego 
o-poiru, czyli nie płacić odszkodowań, mimo 
że toi go osłabia.

Aby oetatecznie ugruntować, swoją potę­
gę, Stinnes, sto jący na  czeie tych  nowych 
władców Niemiec, zakupił 140 gazet, które 
muszą pisać to, co on tai kaze. Znamienne 
są jego słowa wyrzeczone do Erzbergera: 
„Lud potrzebuje chleba i pracy, nie słów". 
W myśl tej swojej zasady daje ludziom pracę 
i chleb, czego państwo nie jest w stanie im 
dac, ale za to  muszą oni umacniać jego s ta ­
nowisko, jako  nowożytnego i prawdziwego 
pana Niemiec. J a k  bardzo to  upokarza 
Niemców, wystarczy zaznaczyć, ze Stinnes 
jest żydem. Nic więc dziwnego, że o stano­
wisko Niemiec, jako państwa, wcale mu nie 
chodzi. Dla niego osłabienie Niemiec jesrt 
bardzo n a  rękę, bo poziw-da mu n a  gruzach 
potęgi niemieckiej założyć własną monai 
■chję.

Bezwarunkowa przewagę nad rządem u- 
zysbali nowi władcy Niemiec z oikaizji za 
jęcia Zagłębia R uhry przez Francję. W tedy- 
to  rzucono i spopularyzowane w całych 
Niemczech myśl biernego opoau i unieru­
chomienia przez strejk i i umyślne "iszczenie 
(sabotaż) urządzeń przemysłowych, oraz ko ­
m unikacyjnych n a  zajętym  terenie, aby 
w ten sposób odjąć Francji nadzieję uzyska­
nia drogą przemocy tego, co się jej nale­
żało. Chcąc tedy ten bierny opór i sabotaż 
zorganizować, trzeba byto dla tej myśli po­
zyskać rzesze robotnicze, pracujące w Za- 
giębi.u Ruiny, k tóre wcale nie kwapiły siię 
do strajków. Wówczas rząd niemiecki zwró­
ci! się do przemysłowców z  propozycją, k tó ­
ra  została przez nich przyjęta, że rząd bę­
dzie wypłacał robotaiaom  wyezajnie, pobie­
rane przez nich płace, byle tylko praca 
w kopalniach i fabryk' ch na terenie zaję­
tym  przez Iran o ję  została powsirzynrnna. 
Można sobie teraz wyobrazić, o jakie rai- 
ljard.owe sumy dziennie tu chodziło, gdy 
liczba robotników tom pracujących przenosi 
500 tysięcy!

Oprócz tego rząd musiał utrzym ać tysiące 
rodzin urzędników, wydalonych przez F ran ­
cuzów 'za nieposłuszeństwo ich rozkazom. 
Ponieważ dochody z podatków naw et w dro­
bnej części nie mogły pokrywać tak  szalo­
nych 'wydatków, przeto pokry wano je  dru­
kiem banknotów  i doprowadzono markę nie­
miecką do zupełnej ruiny.

Dlaczego Niemcy obrały ten niebezpie­
czny rodzaj walki? Dlatego, ponieważ liczy­
ły na szybką interwencję Acglji, która, gdy­
by nastąpiła w skutek zamieszania całego 
mechanizmu gospodarczego wywołanego u- 
nieruehomieniom Ruhry, zmusiłaby Francję 
do odwrotu! Ponieważ to nie nastąpiło1, 
Niemcy pokrywając długi czas koszta bier­
nego oporni, zupełnie się zrujnow ały, gdy 
tymczasem przemysłowcy nie ponieśli ża­
dnej szkody, bo ubytek  w dochodach wy­
równać© im państwo.

Odezwa.
Wielu jeszcze rodaków naszych, tysiące 

bezdomnych dzieci polskich —  tu ła  się ao- 
tąd  na rozległem terytorjum  Rosji w. ocze­
kiwania na powrró t do kraju.

Dzieci te  giną fizycznie i moralnie; głód 
i nędza nieodstępnie im towarzyszą.

Ustać przeto w pracy nie możemy. W in­
iliśmy dalej budzić ofiarność publiczną, aże­
by tę  dziatwę polską uratow ać od zagła­
dy. To nakaz moralny, przed którym  uchy­
lić się nie wolno nikomu.

Zwracamy się o zbiorową pomoc maio- 
rja lrą  do wszystkich instytucji w najobszer­
niejszym tego słowa znaczeniu, do wszyst­
kich organizacji, związków, zrzeszeń. Pro­
simy duchowieństwo, k tóre już przychodzi­
ło nam z pomocą, ażeby i tym  razem  pO1 
parło swoim wpływem moralnym zabiegi 
nasze; kilka słów, rzuconych z ambony, za­
inicjowana przez proboszcza po nabożeń­
stwie nledzielnem doraźna na ten cel skład­
ka, a rzesze wiernych chętnie spełnią ten  
święty obowiązek względem Boga i kraju. 
Każdy wreszcie obywatel, k tó ry  posiada 
nieco inicjatyw y i dobrej woli, może spra. 
wio się przysłużyć, urządzając w kółku zna­
jomych, którzy m u ufają, składkę n a  ten 
cel; otrzym any kw it z P. K. O., oraz Usta 
ofiar —  służyć mu będą za dowód dla uspra 
dliwienia się przed ofiarodawcami. Kogo zaś 
nie stać n a  tak ą  inicjatywę, niech sam od 
siebie złoży choć skrom ny datek. Prosimy 
nrzy tem o pośpiech, działać bowiem musi­
my szybko i energicznie.

Ofiary składać należy w Pocztowej Kar 
sie Oszczędności w W arszawie, oraz we 
wszystkich jej oddziałach, w całym Kraju, 
na rachunek przekazowy K om nełu nr, 3416.

Ufamy, że każdy, kto  ma poczucie ludz 
kości, k to  jest Polakiem, kto  jest prawdzi­
wym obywatelem Polski —  usłyszy ten 
gtos dziecka polskiego, k tóre przez nas z d a ­
lekiej Prosji woła o pomoc.

W  imieniu Komitetu 
Prezes: t  Edward Ropp, arcyb.

Polska kolonja v: Bośni.
Niewielu zapewne e  Czytelników wie, że 

w północnej Bośni w górach koio Banialuki 
znajduje się kilkunastotysięczna kolonja 
włościan polskich osiadłych n a  świeżych 
karczowiskach, które ciężka ich praca w zy- 
zne poła zamienia.

Otoczeni wokół obcą ludnością — Bo­
śniakami i Serbami obok całodziennej walki 
z przyrodą i ciężkiej pracy n a  roli jedną 
największą i najcięższą m ają troskę — lęk 
o swe dusze i narodowość. Dłuższo’ bowiem 
pobyt w obcem otoczeniu bez kon tak tu  z Oj­
czyzną i opieki duchownej, prowadzi do wy 
narodu wienia i u tra ty  tego dzielnego ele­
m entu naszych .kolonistów dła Polski, Z li­
stu, oto. księdza W ojciecha Bieleckiego 
ze Starej Dąbrowy w arto przytoczyć:

„Gdy dołem nędza bośniacka się gnieź­
dzi, górą białe polskie domkl śnńeją się do 
słońca-, okolone szilaichetnemi siadami. Tern 
milsze i jaśniejsze, że wszystkie’ te pagórki, 
zdobyły dla chleba ręce polskiego w ieśnia­
ka. A  jald  tru d  poniesiony, K to zdoła wypo­
wiedzieć, ile iwie się westchnień tęsknoty 
za Polską. Gdy w kościołach, k tóre swoją 
zbudowali ręką, polskiego nie słyszą słowa, 
tylko te  śpiewy swoje nabożne, kolędy, nie­
szpory i godzinki —  tylko te  książki do na - 
bożeństwa, k tóre z sobą, zabrali z Polski. 
One to  jedynie zastępują im księdza i nau­
czyciela.

Dzieląca nas od Polski przestrzeń, po­
przecinana granicami narodów sobie nieprzy­
jaznych, stała się jakby nieprzebyta".

lis,. B. zwraca się więc do naszego spo­
łeczeństwa, posłów, a  przede wszystkiem 
przedstawicielstwa urzędowego w Zagrzebiu, 
by wzięto w opiekę tę  ł ja js ą  kolonję, gdyż 
zorganizowani doskonale ouok koloniści nie­
mieccy przeciągnąć mogą naszych włościan 
do toih kościoła i szkół, w których  m ają już 
nawofb jedna, średnią. Do Dajpiłnń ’szych tez
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notkaeb należy utworzenie izakładiu wycho­
wawczego w  Piiiijaiwiotree, a nadto przesyła­
nie z Seraju książek, dzienników i t. p., bv 
oddaleni od nas polscy rolnicy nie przepadli 
narodowo i kulturalnie, a owszem po doro­
bieniu się w kraju, gdzie ich los rzucił wró­
cili kiedyś do Ojczyzny lub odesłań nam swe 
dzieci dla praey na rodzinnym zagonie.

„Słowo Pom.“ . .

Z żysia poSsicEch robotników 
m  Francji,
Zjazd w Metzu.

Niedawno oabył się w Metzn zjażd dele­
gatów  wszystkich Tow. polskich we wscho­
dniej Francji, zwołany przez ks. p ra ła ta  dr. 
Taczaka, pp. konsula Derezuiskiego i Szy­
mańskiego, którzy  żywo interesując się spra­
w ą robotnika na> wychodźtwie, dążyli, by 
wspólnenn siłami położyń fundam ent pod bu­
dowę „Związku Towarz. Polskich W schod­
niej F raneji“, nowtej organizacji, k tóraby n a­
dała  towarzystwom jednolity kierunek i pro- 
g tam  pracy wśród wychudźctwa polskiego.

Zjazd sam Dyl potężną m anifestacją ducha 
narodowego robotnika polskiego na wychodź 
etwie. Cały przebieg obrad ujawnił wspólną 
troskę o do uro sprawy narodowej i wy chodź- 
ctwa polskiego. Ks. prałat. <lr. Taczak, p. 
konsul DerezińsJii i p. Szymański ze Strass- 
burga k iikakroune podkreślali obowiązek 
założenia sihiej organizacji i zaznaczali, iż 
robotnik polski winien sobie uprzytomnić, że 
pierwszym i zasadniczym jego obowiązkiem 
jest roztoczenie opieki nad sobą wlasnemi 
siłami, ponieważ natenczas tylko będzie 
mógł skutecznie bronić i stać n a  straży  s łu ­
sznych swych spraw i interesów. W  skład 
Zairzadu Związku weszli: pp. A. K ukla z Mer- 
lębach jako prezes, nauczyciel Stefan W ujec 
z Freyram g, ja to  sekretarz generalny, Ró­
żański z Kiriutaf^e, jako skarbnik oraz Ol­
szak, Marcinkowski, Biały z Merlebach-Frey- 
nmng, Jakubczak,- Ilagno i Spychalski. Sie­
dzibą Związku jest Metz, Sekretarjat, gene­
ra lny  znajduje sit; w Freyming, dep. Moselle.
. 'Cele związkn są kulturalno - oświatowe 

i społeczne, obrona interesów robotniczych,

dalej towarzystw  polskich, bibliotek, urzą­
dzanie pokazów świetlnych obrazów, przed­
stawień teatralnych i t. p.; przez zwracanie, 
uwagi odnośnym czynnikom na potrzeby 
szkolnictwa polskiego i opieki duchowej i 
przez skuteczną propagandę na rzecz Polski 
i narodu polskiego. Pod względem zarobko­
wym i oszczędnościowym •— celem stworze­
nia ppdstawy dla poprawy bytu materjalne- 
go naszego wycliodźctwa, zainteresowania 
do spółdzielczości, jako najskuteczniejszej 
broni przeciwko niesumiennemu i nieuczci­
wemu wyzyskow i.

Go dzie,e Ąw Chinach.
Chiny, jak  wiadomo, sa,republiką. Obec- 

p jejjednaik  tak  się tam  ę-ijosunki ułożyły, że 
republika ta  przedstawia obraz nad wyraz 
żałosny i  śmieszny ząśjazein.

W stolicy niema prezydenta, ani prezesi 
ministrów, .ani uuuistra finansów lub spraw 
zagranicznych; tylko trzecli członków świę­
tej pamięci gabinetu, którzy jako  rejenci 
wydają re&fcujjpty. Je s t sesja parlam entarna, 
ąłe niema posiedzeń, bo niema kompletu; po­
słowie kręcą sie tani Isam  i szukają pienię­
dzy i, ci 7, południa, i. ci z północy, konsty 
tncijonałiKci. czy milLtaryśći. B  szystkie źró­
dła ylochouow w yschiyya n ik t nie chce za­
siąść w uaąędzieyby s ię ;nie spotkać z żąda­
niami wojska i policji, rodzimych i zagra­
nicznych wl«rsfycieli Oprócz obawy przed 
tiiiidnaściami finan,siowem i. u Chińczyków 
przeważa mniemani o, że lepiej jest gdy nie 
będzie żadnego rządu, w-tedy, gdy (obce mo- 
cąSrzbwa zażądają zadośćuczynienia za zbro- 
duje w LicJleng. W Pekinie wszyscy czekają, 
kiedy wejdą wtjjska,, k tóre objąwszy miasto, 
wymuskać; będą. na  bankach i. kupcach swo­
je utrzymania łub też- otwarcie plądrować. 
Wj kiilkii prowincjach wielkie oddziały wojsk 
prowadzą, wojnę, cywilną i na wyścigi z ra­
busiami. nękają mieszkańców'. SiJy będące 
w pogoni za bandytam i, k tórzy  porwali wio 
skiego księdza, ojca Małotti, pozwmlily kil 
kakrotnie u*cdec rabusiom, otoeizywrszy icL 
poprzednio. .Na górnymi Jan tse okręty obce 
ostrzeliwane są  z brzegu przez ukrytych 
w' krzakach bandytów , ale ponieważ okręty

KOPEĆ JOZEF.

Akcja osadnictwa wojsimeya
i kolonizacji na ziemiacn kresowycii 

ę Rzeczypospolitej Polskiej.

Uzyskana pracę Pana kpt. Józefa Kope- 
eia, referenta osadnictwa żołnierskiego 
w Kranówie przy Dow. Okr. Korp. zamie­
szczamy dla oświetlenia niesłychanie waż­
nej kwestji, jaką  jest reforma rolna i osa­
dnictwo kresowe. „Lud K atolicki" pisząc 
w poprzednich num erach swego pisma o 
krasach w schodnich ' i 1; osadnictwie ma na 
oku zawsze ogólne dobro państwowe Rze­
czypospolitej, dobro ludu i narodu. Wiele 
pism nie porusza tej sprawy wcale, bo albo 
nie kieruje się najwyższem dobrem, albo 
uważając ją  za płachtę czerwoną nie chce 
drażnić swych przeciwników reform y i wro­
gów polskości naszych kresów. Czytelni­
ków naszych natom iast interesuje sprawa 
Cśadnictwa kresowego i tem samem przy-> 
szłość I dobnio Państw a i Nairodu.

* * &■y
Po ukończeniu operacji wojennej na 

wschodzie polskim, po ustaleniu przynale­
żności ziem kresowych do Rzeczypospolitej 
o taza ła  się jasno dla wszystkich i wyraźnie 
konieczność dalszego dokonania wysiłku 
w kierunku podniesienia pod względem na­
rodowym gospodarczym i kulturalnym  tych 
odwiecznych raszych  ziem z wiekowego za­
niedbania carskich rządów i wojennego u- 
padku ostatnich łat. W szak ślady wysiłku 
caratu  zniszczenia ziem kresowych i polsko­
ści są znaczne. Ziemie te w przeważnej czę­
ści zostały wydarte z rąk  polskich. Za tłu­
mienie powstań  narodowych i buntów pol­

o n

skicli carat daruwywał tam  liczne majątki 
generałom, oficerom i żołnierzom rosyjskim 
S tra ty  nasze są tam olbrzymie i bolesne.Tru­
dno nam marzyć o całkowitej rewindykacji 
mienia i całkowitem wyrównaniu tam n a ­
szych s tra t nie tyle m aterjalnych ile i mo­
ralnych. Nie wszyscy zdajemy sobie sprawę 
z tych ziem kresowych i nie wszyscy od­
czuwamy jednakowo te  stra ty , bo nie zna­
my tych stron drogich nam sercu i tam tej­
szych może stosunków miejscowych.

Tam, gdzie ustały  działania wojenne, 
gdzie siła i dzielność naszej armji dawały 
uczucie spokoju i bezpieczeństwa, możność 
pracy i normalnego życia zacząć się miał 
nowy okres dziejowy: zamiast przedwojen­
nego ucisku — spokojne życie, praca i go­
jenie rań  wojną zadanych. Ziemie te prze­
znaczone nft wieczną puszczę przez Rosjtj, 
iżby osłaniać mogły najazdy od zachodu, 
celowo zaniedbywane i tłumione miały od­
żyć, miały się zagospodarować, odbudować 
i zaludnić. Te kresy; nasze odwieczne, aby 
były polskie miały być przez Polaków od- 
budoAvane.

Pierwszy Sejm Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej Polskiej rozumiał widać i odczuwał 
doniosłość odbudowy kresów, 'doceniał ich 
ich i Rzeczypospolitej przyszłość i oto dnia 
17 grudnia 1920 r. uchwalił ustawę „o na­
daniu ziemi żołnierzom W. P .“

Nie chęć,- nagrody przypuszczalnej dla za­
służonego żołnierza, k tó ry  krwią ofiarną 
zbroczył te ziemie i potem znojnym skropił 
ją  kierowała nryślą przewodnią twórców 
ustawy o osadnictwie wojskowem, ale peł­
ne przeświadczenie o wartości m aterjału ja ­
ki tam  postać chciano w wielkiej odbudo­
wie przeszłości ogólno-paósfwowej i naro­
dowej. Do odbudowy tej potrzeba ale ludzi

są ópancerzonŚLa bandyci źle strzelają, SEko*- 
dy ograniczają sięlltó' dziur w kominiueh. 
Nielegalne opodatkowanie to,warów jest naj- 
główniejszem z,ajćeie-m Ladimnistiacyj pro­
wincjonalnych. Opium, którego uprawa, 
transport i konsum pcją są prawem zakaza­
ne, jest głównym artykułem  handlu i daje 
dochody ula utrzym anie wojsk wielu t.uchun- 
nów (prowincjonalnych wojskowwch guber- 
■natorów). Z maienn wyjątkam i palą opjuiu 
wszyscy oficerowie, urzędnicy, członkowie 
parlamentu, nie wyłączając ;-tyc,h. którzy 
studjowałi zagranicą,. Z wyjątkiem  portów 
traktatow ych, zagraniczne trak ta ty  wszędzie 
są w małem poszanowaniu, a  cucizoiziemiec, 
jak za dawnycih czasów jest, z.w laszcza na 
ułiię.aoh Pekinu, „obcym djablem".

Chiny rozlatują się prawie ze w oczach, a 
brak dyscypliny przenika wszystkiepstery. 
Z wyjątkiem  portów  traktatow ych i małych 
obszarów wzdłuż lmji kolejowych, panuje 
zupełna anarehja, a, mieszkańcy są wolną 
zdobyczą tak  dla bandytów', jak i dla wojsk. 
Handel prawie zupełnie ustał.

s   __________

i n f o r m a c j e .
CZYTAJCIE DEZERTERZY!
Aiuueatja dla dezerterów. f \

Na mocy a.mnestji uzyskują umorzenie 
spinw dezerterzy," którzy  dopuścili się tego 
przestępstwa najpóźniej w dniu 80 marca 
br„ o de t j  lko uchylając się od służby woj­
skowej;’, uie opuścili granic kraju państwa.

Wszystkim dezerterom, jak również u- 
ch\łającym  się od służby wojskowej um a­
rza się sprawę o iJe staw ią się w termone 
do właściwej władzy, celem wykonania obo­
wiązków służby 'wojskowej.

Dla osób narodowości niepolskiej, pocho­
dzących z miejscowości w okręgu sądu ape­
lacyjnego we Lwowie, ustaw a am nestyjna 
przewiduje dalsze dobrodziejstwa, rozciąga­
jąc darowanie winy i kary  także na w y­
padła ukrywunia się winnych zagranicą 
państwa, o ile zgłoszą się w wyżej poda­
nym terminie, t,j. do dnia 24 sierpnia 1923 
r. do właściwej władzy, celem w ykonania 
obowiązków służby w orkow ej.

uświadomionych, wyrobionych, wypróbowa­
nych pod każdym względem, ludzi zaharto­
wanych w trudnościach energicznych, wre­
szcie takich, którzyby tam  wnieśli te walo­
ry kulturalne, ekonomiczne i gospodarcze, 
jakich miejscowm w arunki wymagają.

Taki element i m aterjał ludzki, nadający 
się na  osadnictwo Wyszukać można było 
w wojsku, k tóre w okresie wralk o niepodle­
głość i o ustalenie granic ojczyzny dało do- 
wńd tej wartości. S tąd  też słuszność ustaw y
0 osadnictwie wrojskowmm na kresach.

„Osada na kresach to nie jałmużna luh 
darowizna za wysługi — ale placówka, na 
lttórej wielkie dzieło odbudowy polski dalej 
dokonywane ma być przez tych, którzy fun­
damenty Rzeczypospolitej krwią i trudem 
bojowym założyli".

' Ustawaa o osadnictwie wojskowem znala­
zła szeroki rozgłos na ziemiach naszych. Jo  
prawTda nie tylko my zdobyliśmy się na  osa­
dnictwo wojskowa, ale także prawie wszy­
stkie państw a na kuli ziemskiej.

Osadnictwo to zagranica docenia, popie­
rając usilnie m aterjalnie i moralnie. U nas 
w Polsce po ukazaniu się ustaw  obwiesz­
czono sposobem amerykańskim po catym te­
renie Rzeczypospolitej ustawę o osadnictwie 
przyczem nawoływano: „Ziemia dla żołnie­
rzy >za darmo". „W szyscy otrzym acie zie­
mie i grunta, k tórzy wstąpicie, do wojska
1 będziecie bronić granic" i t. p.
• Skutek tej reklam y był znaczny, Oto 

setki tysięcy kandydatów  zgłosiło swoje 
pretensje o, nadział im ziemi, ufając v: au ­
to ry te t wdadz i Sejmu.

Do wykonania i zrealizowania ustawy 
powołano szereg ludzi, utworzono urzęda, 
referaty i biura. Powiatowe Komitety N a­
dawcze w 3u-tu powiatach kresowych, pod-
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Zwalnaame- dezerterów, którzy zgłoszą 
się do właściwej P. K. U , trw a zwykle 4 
do 5 dni i odbywa się w następujący spo­
sób:

Zgłaszający [Mł&dezerter z PKU. zosta­
nie odesłany do kom isarjatu policji, skąd po 
sp isam i protokołu od. yłs go sio do urzę­
du śledczego. celem zbadania jego dokum en­
tów, oraz w juki' sposób mógł się on uk ry ­
wać od służby- wojskowej. Następnie dezer­
ter, podlegający ąmńestji, zostaje odesłany 
do prokurator^,■który  załatwia ostateczne 
formalności zwełnienia.

Dezerl,erów natom iast, k tórzy należą do 
roczników -odbywających służbę wojskową, 
prokuratbi^przesyła do oddziału wojskowe­
go eeleupodbycia służby.

W razie stwierdzenia, iż dezerter posłu 
giw.d sie fałszywymi dokumentami, zosta­
je on oddany ponownie pod sąd, lecz może 
być zwolnionym za złożeniem kaucji.

J a k  nas. informują u l ułze wojskowe, re­
zerwiści raezniKÓw 1896 i 1897j’kiórzy na 
ćwiczenia nie stawili się, uważani są za de­
zerterów wojsko wycli.

Korzystają oni jednak z amnestji i. o dfe 
do dąla 24 bru. zameldują się w odnośnych 
PKU., zostają zwolnieni od kary.

OTWARCIE KURSU STRAŻY UEŚNFJ 
1 ROLNICZEGO DLa  IinWALIDÓW WO­

JENNYCH W NIEPOŁOMICACH.
Kurs straży leśnej i rolniczy dla inw. 

wojsk, w Nicjiotomicach rozpoczyna, się 1 - go 
wrześnią br.

R eflektanci włnni zgłosićąsię tegoż dnia 
v.T kierownictwie kursu straży  leśnej w Nie- 
połomicach i j.n zy nieść ze sobą książkę in­
walidzką,- świadectwo moralności i ostatnie 
świadectwo szkolne. O przyjęciu na kurs 
rozstrzygać będzie komisja jjorady na ndei- 
3cu Zgłaszający się w inm przynieść ze so­
bą odzież i bieliznę, i przygotować się na 
ewentualne pozostanie na kursie Bliższych 
iiiformaej. udziela na zadanie W ydział P ra­
cy i Opieki ąjx>lecznej W ojrwództwa 'k ra­
kowskiego.

NABYWANIE OSAD LIKWIDACYJNYCH 
W u. DZIELNICY PRUSKIEJ.

Komitet likw idacy jny  w Poznaniu komu 
nikuje:

W nrze 177 z dnia. 7 sierpnia 1923 „Moni­
tora Polski’ęgo’2 ogłosił Urząd Likwidacyjny 
spis osad w województwie poznańskiem. 
podlegających przymusowej sprzedaży. — 
Adres Admiuisraieji ^Monitora Polskiego11: 
Warśiiaiwia, ul. Anodowa. 22. *

Podania przyjmuje Komitet Likwidacyj­
ny w' Po/.naniiu Aleje Afareinkowskiego 22. 
do dnia 7 września w ia ln ie .

W podaniu nałeży dokładnie oznaczyć 
osadę, która, reflelctant. chce nabyó, a  więc 
podkć miejs.cow-!>ś.ćj; numer osady, powiat i 
•obecnego, właściciela Niemca,

Osaidy sprzedane będą w całości’,' a  więc 
ze znaąłująeemi się na nich znbudowiąnjami 
oraz żywym i martwym  inwentarzem.

Do' podania ze stemplem za 30.000 należy 
dołączyć: 1) świadectw o moralności, 2)fświa- 
dóctwo fachowości w rolnictwie, 3) pokwi­
towanie złozenia wymaganej kaucji (200.000 
Wk. od morgi). 4) stwierdzenie stanu m a­
jątkowego reflefctanta i rozporzadzalnycb 
funduszów, 5) opłatę 5000 mk. od każdego 
zulLicznika-, oraz 5000 mk. na opłaty porte­
ry jne.

Inne papiery jak  życiorysy, opinje, papie­
ry  wojskowe, w  jsiśczególriośei świadectwa 
inwalidzkie z armji polskiej, dowody odzna­
czeń wojskowych, zaświadczenia służby o- 
choitniczej, są bardzo pożądene.

Kaucje składać bądź w gotówce, badź 
wr bonagh zlotowych lub papierach w arto­
ściowych w Kasie Skarbowej w Poznaniu. 
Również można j-iko kaucję złożyć listy de 
pozytowe i gw arancyjne banków  dewizo­
wych. Wad ,.im w gotówce przyjm ują rów­
nież wszystkie .-kasy skarbowe dla przekażą, 
nfer Kasie Skairbowej wr Poznaniu.

Przy wyzna.aza.niiu nabywców uwiz^Wkia 
się przedewszysitkiem inwailiidów wojennych 
i odznaczonych żołnierzy.

Cemi podana wr ogłoszeniu jest jedynie 
przypusizctzalną nie obowiązującą. Przed zą- 
arciorn kon trak tu  nastąpi dokładne oszaco­
wanie, przyczem prawdopodobnie ceny wy­
padną znacznie w-y ższe

W yznaczenie nabywców z pośród reflelc- 
tamtów, nantąpi prawdopodobnie nie wcze­
śniej, jak  w końcu -września.. Osoby nie- 
uwzględnione które odpadną przy podziale 
osad, utrzym ają zw rot całkowitej kaucji. 
W szczególności zw raca sie uwagę n a  to, 
iż złożenie kaucji 1 wniósł daje pewno­

ści otrzymania! osady. K om itet Likwidacyj­
ny przy ustaleniu listy reflektarutów kieruje 
się wyłącznie jakością przedsawianych przez 
nfc-h świadectw, a nie terminem złożenia,

Refłektą.ncj, k tórzy  w razie nieprzyzna- 
njp im pamczone.j w podaniu osady pragną 
uabyę-inną z powyższej, serji, wdun.i równo­
cześnie złożyć oddzielne podanie na każde 
dalszy objekt, z powołaniem się na załączni­
ki pr?y pierw^jym wniosku. W tym w ypad­
k i  należy złożyć to wadjum dla wyszcze- 
gólnionych w podaniach osad, którc-go wy­
sokość jest najwyższą.

Podań należycio nieokemplowanycłT r ie  
będzie się rozpatrywać.

CZY NIE ZA DLI.CI KĄT?
Jadąc liriją kolejową Rawn Ruska—Lubin 

do dnia dzisiejszego jeszcze może podróżny 
zuobserwować widniejący ca magazynuj stacji 
kolejowej „Długi Kątn napis: „Rauchen verbo- 
ten” a pou spodem: ,.Palenie nakazane” -r~ 
i.wyraźme — , nakazane”).

Jeżeli po różnych zakątkach Polski błąkają 
się jeszcze ślady ipanowania Niemców nad na­
mi to można to wytłómaczyć samem tylko 
niedbalstwem ,wj wykonywaniu rozporządzeń 
władz. Ale, jeżeli konserwuje się po miejscach 
publicznych takie napisy „czysto polskie” jak. 
„Falenie nakazane” zam-asf-yzakazaue’1, ma­
jące być niby to przekładem polskim niemiec­
kiego „Rauchen verbote,n”, to chyba tylko da 
się usprawiedliwić zupełnem okułt imieniem 
owego zapadłego, Długiego — a może nawet za 
D ług ego Kąta. Podróżny.

AZJATYCKIEJ' STOSUNKI:
Z powiatu nowrota,rkiego piszą nam;
Od niespełna dwu miesięcy patrzymy na ka­

rygodne niedbalstwo naszych władz powiato­
wych. Cierpliwość mieszkańców Tylmanowej i 
Ochotnicy już się wyczerpuje. Sarkanie coraz 
głośniejsze. Ni mniej — ni więcej tylko cztery 
mosty rozwalone na Ochotnickim potoku; dwa 
na terepie gminy Tylmanowa, a dwa w Ocho­
tnicy. Nie mówimy już nic o nadwyrężonych 
drobniejszych mostkach, które również odda-

padająeyek pod działalność ustawmy sejmo 
we-j rozpoczęły sw-oje prace przejmowania 
z.em na- ■ własność państwa, referaty  osad 
żołnierskich rozpoczęły swoje prace reje­
stracyjne i kwalifikacyjne w doborze m ate­
riału osadnićzt-go. nie mogąc pomieścić ak ­
tów w swych szafach,

Przyjrzyjmy się bliżej wynikom tych 
prac.

Na zasadzie Ustawy Sejmowej, o przeję­
ciu ziemi na własność Państw a w n iektó­
rych powiatach Rzeczypospolitej Polskiej, 
powołane do działalności P. Iv. N. przy s ta ­
rostwach 30- tu powiatów kresowych i in­
stytucje upoważnione rozparcelowały w l a ­
tach 1920 do 1.921 na kresach wschodnich 
ogółem 34.000 ha. Do dnia 15 grudnia 1921 
r. oddano' w posiadanie 5.031 osadnikom 
działki mcmi licząc przeciętnie od 10 do 45 
morgów ziemi, zależnie od. jej jakości. — 
Działki te oddane zostały w prowizoryczne 
posiadanie. —  osadnicy do dziś nie są wła­
ściwie na  tych działkach uwdaszczeni.

W początkach projektowano osadzanie 
ogółem 50.000 osadników. Z tej cyfry zdo­
łano ddtąd zatwierdzić 15:000 kandydatów - 
osadników, a osiedlone na przejętym  dotąd 
obszarze w 30-tu wspomnianych powiatach 
kresowych zaledwie 8.000 osadników.

W samym referacie osadnictwa żołn'er 
skiego okręgu korpuśnego Kraków przepro­
wadzono dotychczas zatwierdzenie na n a­
dział ziemi' 1 810 kandydatów . Samych zgło­
szeń wo wspomnianym referacie osadnictwa 
żołnierskiego Kraków- do nadziału ziemi na 
k rz a c h  'wschodnich zajeres.trowano po uka 
zaniu się; Ustawy Sejmowej- z 17 grudnia 
1920 r. Ogółem 20.000 kandydatów . Z tej 
cytry załatwiono tylko co do kresów wscho­

dnich L210. pozostało więc do załatwienia 
jeszcze 18.790 podań. Nadmienić tu  w do­
datku  trzeba, że rozporządzeniem M. S. 
Wojslc. przyjmowanie zgłoszeń o nadział 
ziemi na kresach wschodnich zostało ogra­
niczone do terminu 1 lipca 1922 r., po tym 
terminie podania i zgłoszenia dalsze nie by­
ły przyjmowane wTe wszystkich referatach
o. z. okręgów korpuśnych. Dodajmy, że 
gdyby napływ ały nadal podania o nadział 
ziemi i gdyby kandydaci wierzyli w skute­
czności akcji cyfra zgłoszonych podań osią 
gnęiaby znaczną większość. Te dane sta ty ­
styczne odnoszą się do jednego referatu, a 
takich referatów w całej Rzeczypospolitej 
jest 11 (jedynaśeie). Ogólne cyfry i dane 
statystyczne z całego terenu Rzeczypospo­
litej trudno na razie przytoczyć. Referat osa­
dnictwa 'żołnierskiego Kraków stawiamy tu 
na przykład bowiem,, najsilniejszy tu  pod 
względem zgłoszeń byl ruch, najwięcej ze 
wszystkich okręgówr korpuśnych tu  jest o- 
chotnikow, najwięcej zdemobilizowanych i 
uprawnionych na zasadzie Ustawy do n a ­
działu ziemi i t. d tein okręg i teren zacho­
dniej Małopolski jest także najgęściej pod 
względem rolniczym zaludniony. S tąd  z Ma­
łopolski zachodniej, to najlepszy materjał 
osadniczy, jak  doświadczenie wykazuje stąd 
stosLinkow-o najwięcej uświadomienia naro- 
dow eg) i kulturalnego.

Przyji żyjmy się teraz dorobkowi osad­
ników 1 ich pracy na kresach wschodnich, 
popatrzmy czy życie i praca ich wykazała 
słuszność i-,celowość idei osadnictwTa  woj­
skowego na kresach wschodnich, czy też 
spiaw dzay się przepowiadania tych, co osa­
dnictwu byli i są przeciwni.

Cyfiann i s ta ty styką trudno tu  opero­

wać i udowadniać rezultaty, bowiem, brak 
nam jeszcze tej dokładności cyfr. Posługu • 
jijc się danemi ogólnemi przybliżonemu mo­
żna dać dostateczny" obraz całego wysiłku 
dla t.y h , którzy chcą i umieją patrzeć.

Osadnicy w naprowadzonej liczbie 8.000 
osiedli na działkach i pracują wytrwale mi­
mo trudności i przeciwności, mimo prze­
szkód i braku poparcia nie tyle m aterial­
nego ih  moralnego ze strony społeczeństwa 
czy Rządu. Tw ardy upój', zdecydowana wo­
la wytrw ania cechuje prawie wszystkich 
tych osadników, co samo to tylko jest do­
stateczną przyczyną t.rjumfu idei osadnictwa 
wojskowego. Uwzględniając warunki w ja­
kich praca została rozpoczęta, to tym do­
kładniej doceniony będzie trjum f osadnic­
twa i jego idei. Uwzględnijmy do tego sze­
reg zawiłych problemów pozostających 
w związku z położeniem osadnictwa. Najbo­
leśniejszą kw estją to strona finansowa. Po­
patrzm y na tych osadników w Kanadzie, 
Paranue, Meksyku czy w Innych krajach i 
porównajmy ich z naszymi, a zdamy sobie 
jasno sprawę z tej bolączki strony tinanso- 
wrej. Anglja, której rząd wydaje na I-go 
osadnika wysłanego do Kanady około 80Ó0 
dglarów jest. tego najlepszym dowodem. —• 
W Kanadzie osiedlono przeszłu 20.000 osa­
dnikową a  w ydana sumą po przeliczeniu na 
naszą obecną waluię tj. około pół miljarda 
marek polskich na 1-go osadnika ilustruje 
najlepiej kwestję m aterjalną w stosunku do 
nąszegc* osadnika. We wszystkich państ­
wach zresztą docenia się tą  stronę, u nas 
Drak jęst tego poparcia i zrozumienia. Osa­
dnicy znajdują się więc w trudnych warun­
kach materjalnych.

jUiag dalszy nastąpi).
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wna ® n rin*iV b y ł naprawione, ani o drodze, 
o której poprawę n 'k t się nie stara. Luiność 
powtarza głośno, -że piefńądze na naprawę przy­
szły, więc zapytują tą -drogą, gdzie te pieniądze 
ozekają na zupełną dt walmicję? Jeśli ci, kić 
rym powierzono to przedsiębiorstwo, nie mają 
ochoty albo zaradności — niech oddadzą grosz 
publiczny powiatom i, na którym ciąży obowią­
zek czuwania nad drogami, A może Wydziat 
powiatowy nie poczuwa się do obowiązku? Mo­
że przypuszczają Panowie z Nowego Targu, że 
Ochotnica deskami zabita i świat się nie dowio
0 tem,.(':że największa gmina w województwie 
tak po macoszemu traktowana9 Prosimy bar- 
djzó, by władze wojewódzkie wgiądnęły w te 
anormalne stosunki, bo ani Tylmanowa, ani 0- 
chotnica nie leżą w Azji.

Granice cierpliwości ludzkiej są wielkie, ale 
większem poczucie obowiązku i przyzwoitości 
w gospodarstwie groszem publicznym być po- 
jwuteo!

Czy nie tak?! A. Z-

Kamionka Mała pow. Limanowa
Smutnym dla nas był dzień 7 sierpnia Oto 

w tym dniu pożegnaliśmy naszego Czcigodnego
1 przezacnego ks. proboszcza Jana Chmielą, 
który został przeniesiony <Lo Bieiezy. Ponie­
śliśmy stratę wielką, bo był on dla nas nietylko 
pasterzem, ale najepszym ojcem, datego pozo­
stawił on po, sobie smutek i żal wielki. Niedługo 
pracowmł nad nami, bo nie całe 4 Lata, ale pra­
cował z całem poświęceniem i zaparciem sie­
bie samego. Nie zrażał się on żadnemi trudno­
ściami i przykrościami, ale swoją dobrocią i ła­
godność ą swoją, uprzejmością i roztropnością 
zjednał sobie serca wszystkich, a  pracą swoją 
w Kościele i po za Kościołem prowmdził On 
mas do Boga. Już na początku swej pracy w pa- 
rafji oddał i poświęcił całą paralję w opiekę 
Sercu Jezusowemu. Dbał on też bardzo, ażeby 
i nabożeństwa w kościele były odpawiane jak 
najpiękniej, a zwłaszcza nabożeństwo w pierw­
sze piątki miesiąca. Przepiękne były jego łia 
zan ■ i, a także i nauki, na zmianach t-a jeinujc 
.Różańca św. Zapałał on nas do miłości Boga 
i bliźniego. Pamiętajcie, mówił, że ten jest 
szczęśliwy, kto żyje w przyjaźni z Bogiem, 
trwajcie więc w miłości Bożej. Zachęcał także 
do miłośćci bliźniego i mówTił: O jedno tylke 
was proszę, abyście 6ię wspólnie mikwali i 
z tern.' słowami nas pożegnał. W pracy nad na­
mi oddał on nam całego siebie. Znał każdego i 
wiedział, oo komu dolega Wiedział On o na­
szych smutkach i bólach i każdego umiał po­
cieszyć i każdemu d/uradzić. Widząc zło, jakie 
teraz szerzy się między młodzieżą, zorganizował 
Związek Młodzieży i był jego najlepszym ku­
ratorem. Dla Związku i młodzieńców, którzy 
wrócili od wojska urządził wspaniałe rekolek­
cje, ażeby oczyścić ich dusze z naleciałości 
wojskowych i zachęcić do miłości Boga.

I choć parafja jest mala. bo tydko jedna 
górska wioska do niej należy, nie szczędził pra­
cy, trudu i kosztu ale urządził nam w zeszłym 
roku tygodniowe Misje, ażeby przez to zbliżyć 
nas niejako jeszcze bardziej do Boga.

Lecz nietyłko troszczył się o nasze dusze, 
ale także i o potrzeby materjalne. Za jego sta­
raniem odbył się kurs tkacki, w którym kilka 
dziewcząt nauczyło się robić płótna.. Widząc 
także, ile jeszcze ma do życzenia poczta, wy­
starał się o składnicę pocztową i nią się opa­
kował. Wogóle praca. Jego była pracą mrówczą. 
Dlatego całkiem stosują się do Niego słowa św. 
Pawła, wypowiedziane do mieszkańców Miletu;
,Wiecie, że odkąd do Was przyszedłem, nie 
opuściłem niczego dobrego. czegoby'm wam nie 
powiedział! I zaprawdę tak było. Zachęcał dc 
dobrego, a przed złem ostrzegał i szczęśliwy 
jest tem, kto Jego rad i wskazówek słuchał. 
Z płaczem więc żegnaliśmy Go, gdy odjeżdżał 
na nową placówkę. A my jeszcze tą drogą 
za ten trud i pracę składamy Ci. przezaony 
Księże proboszczu serdeczne ..Bóg zapłać"!! 
Oby Bóg stokrotnie wynagrodzi! Ci każuą kro­
plę potu, wylaną w pracy nad nami. ..Szczęść 
Boże” Ci i na nowej placówce. Niechaj Bóg 
ześle Cd zdroje łask, potrzebnych Ci w Twej 
pracy, czego Ci z całego serca życzą

Wuzięczni parafjanie.

p a m : ę t a S d e  

o ha;diisai prasowym.

Pala ku! czy ci nie ia!?
(na nutę Góralu, czy ci nie żal?)

P o b k u i czy ci ni© żal 
Żydowskie bogacić plemię9 
Samemu uciekać w dał,
A żydom sprzedawać ziemię?
Polaka! czy ci nie żal?
Triym ajża każdy jej cal!

Polak na żyda spoziera 
I chęć sprzedaży go zbiera:
Miech sobie Polska przepadnie,
Żyd dobrze płaci, choć kradnie, (bis).

Po laku1 czy cię nie wstyd?
W róg się twym groszem bogacił 
Czyż tobie milszy jest żyd 
Nad polskich, rodzonych biaca?
Polaku! czy cię nie wstyd?
Któż bliższy ei’ swój czy żyd?

Polak na żyda spogląda 
T jego fakonstwa żąda: t
N a nic się groźba twa przyda,
Trudno się obyć bez żyda! (bis)

Polaku! czyś stracił wzrok?
Żydów wciąż w Polsce przybywa,
Zyda sp Tykasz co krok,
Polska nie będzie szczęśliwa!
Polaku! czyś stracił wzrok?
Wszak żyda spotkasz co krok!

Polak na żyda spoziera 
I oczy swoje przeciera:
Ha trudno! żydów jest dużo,
To niech im Polacy służą! (bis)

Polaku! czyś stracił słuch?
Nie słyszysz wkoło żargonu?
Czy w tobie zamiera ducih?
Ozy pragniesz dla Polski skonu?
Polaku! czyś shra.cił słuch?
Gzy w tobie zaurera duch?

Polak na żyda sie spo'rzy,
Ale swej klęski nie dojrzy!
Żydziak mu Polskę rujnuje,
Lecz on nie widzi, nie czuje! (bis).

Nlekrasick!.
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Wrażenia z Białki tatrzańskie)
Korzystając z uprzejmego zaproszenia ks. 

kanonika Jana Madeja, proboszcza w Białce 
tatrzańskiej i byłego posła do Sejmu ustawo­
dawczego, udałem się na kilka dni do Białki, 
aby odpocząć w tej uroczej górskiej miejsco­
wości po pracowitej sesji 1 pcowej. Nie zdąża­
łem tam jednak tylko po to, aby wdychać o- 
żywcze górskie powietrze, napawać się cudną 
panoramą Tatr, widokiem rzeki Białki, rozgra­
niczającej Małopolskę od Spiszą, lub widokiem 
tych osad spiskich, jak Biały, Łapsów, Trypsza 
i Jurgowa, położomy-ch na lewo ud gościńca, 
wiodącego z Nowego Targu do Białki, których 
kościoły, lub wieżyce kościołów spostrzegłem 
w drodze. Głównym mo m celem było omówić 
z ks. Madejem, wybitnym członkiem naszej 
Rady naczelinej działalność klubu katolicfco-lu- 
uowego, przecPtawić zamiary na przyszłość i 
zasięgnąć jego światłej i życzliwej rady. Wió- 
złem dla ks. kanonika Madeja poz irowienia ^d 
reszty kolegów posłów, ceniących w nim zasłu­
gi dla kraju, dla kościoła, a także poświęcenie 
własnej osoby, własnych ambieyj dla stronnic­
twa. Ks. kanonik Madej przyjął innie z otwar- 
temi rękami, ze staropolską gościnnością i wy­
raził się przylem z uznaniem o działalności na- 
szego klubu w Sejmie.

„Ja tu pana kolegę zaprosiłem, mówił, abyś 
tutejszym biednym i opuszczonymi katolicko- 
iudowym usłużył radą i pomocą, bo wszyrscy 
Białczanie bez wyjątku głosowali do Sejmu na 
12 kę. Że niektórzy tutejsi górale mają posła. 
Maślankę na wątrobie, wnioskuję z tego, że 
kilku z nich zapytywało mię: ,,Oo też robi nasz 
poseł Maślanka, my za nim agitowali, nierhno 
tu d^ nas przyjedzie, Jamy mu votuia zaufania, 
jakie się mu patrzy”.

Wójt z Bialki i inni gospodarze, któ-ym wy­
jaśniłem przep:sy nowo-uchwalonej ustawy o 
podatku gruntowym, żalili się, że wprawdzie 
urodzaje tego roku niezłe, ale przy odziewa i 
vszystko2 co trzeba kupić bardzo drogie, wobec

czego nie mają tyle pieniędzy, aby odrazu po-, 
aatki zapłacić, zwłaszcza, że w górach z po-i 
wodu zimna psznica się nie rodzi i dużo lichego 
pola. Ludzie żalili się na ciągły spadek pienię­
dzy, co pow uduje, że np. służba nie chce godzić 
się na pieniądze, tylko za jadło i ubranie. Jeden 
parobczak z Bialki, który służył niedaleko Ja­
worzyny, opowiadał ini, że za rok wysłużył dwa 
przew dziania, ubranie, kapelusz, serdak i trze­
wiki, a przy tem chwalił sobie, że -.jadła było 
dość”.

Białka tatrzańska, to duża wieś, ciągnąca się 
po obu siiopiach gościńca na przestrzeni 8-iu 
kilometrów.

Wspaniały nowy kościół z obrazem śś. Szy­
mona i Tadeusza we wii Ikim ołtarzu i nowymi 
dzwonami, których potężny głos rozbrzmiewa 
melodyjnie w dolinie Białki, oraz piętrowa, 
w'śród sadu wystawiona płebamja, to dzieła ks. 
proboszcza Madeja, który nie zaniedba! rów­
nież założyć tu  kółka rolniczego, to też nic 
dziwnego, że cieszy się miłością i zaufaniem; 
swych parafjan.

Na zapytanie moje yr sprawie oporu Cze­
chów, nie chcących nam oddać Jaworzyny, 
nr ;jsca klimatycznego z lasami i łąkami, poło­
żonego na pot. zachód c\l Białki, oświadczył ks. 
Madej: „Jaworzynę powinni nam odlać Czesi! 
za darmo, jeśli jednak mamy im za Jaworzynę 
odstąpić nasze dwie duże ludne wsi Kacwin i 
Niedzicę, to kto wie, czy nie lepiej zrezygno­
wać z tego interesu”.

Spotkałem w Białce pewnego emeryta , który 
ma wielkie szczęśc-e dio grzybów, choć ich tego 
roku nie wielo.

Wstaje bardizo rano, zna miejsca, gdzie praw­
dziwe grzyby rosną, kto inny przejdzie ct>ok 
grzyba i nie zauważy go, a  um, choć już nie 
młoay, mapewno go spostrzeże.

Na płebanji w Białce bawiło w gościnie 
dwóch letników a Krakowa, jeden nsiądz, a 
drugi profesor uniwersytetu 

Narzekali obaj, że z powodu zimna i rabun­
kowej gospodarki Czechów w górnym biegu 
rzek, tego roku na Podhalu mało można uło­
wić pstrągów.

Tak samo żalił się przedemną syn ziem. 
nowotaskiej, były poseł z PoiJhala, Dr I taś, 
którego spotkałem w Nowym Targu, wracają­
cego z wy prawy na pstrągi i łososie.

Na zapyranie moje, dlaczego tego roku tan 
mało idą pstrągi na wędkę, odpowiedział Dr 
Ttaś, że aby można rybę złapać, trzoba aby we 
wodzie ryby były.

W drodze powrotnej jechaliśmy z Drem Pta- 
sicm z Nowego Targu do Chabówki 1 mówili 
między innymi o polityce.

Doświadczony parlamentarzysta Dr Ptaś, wy­
powiedział trafne zdanie: „Polsce trzeba ludzi 
silnych, którzyby porwali za soba fale, a nie 
dali się unieść prądowifci a ja pomyślałem: Daj 
aam Boże więcej takich działaczy, jak ks. Ma­
dej, o żelaznej woli i szlaeb«tnem sercu!

Poseł Dr Antoni Matakiewiez.

KRONIKA.
MILJONÓWKA. Przy ciągnieniu m Ijonówki 

padła wygrana na Nr 1,855.955. Numer ten wy­
słany został do urzędu pożyczek państwowych 
w Poznaniu.

k a t u s z e  u w ię z io n y c h  k s i ę ż y  po l­
s k i c h  W MOSKWIE. Donoszą z Lucka, że 
ska.zani na długoletnie więzienia polscy księża 
w Moskwie, żyją w okropnych warunkach, po­
zbawieni nietylko wszelkich pociech moralnych 
ale zmuszeni także znos5ć głód. Ciepłą strawę 
zredukowano im do 2 dni w tygodniu Skut­
kiem nieludzkiego postępowania władz, jeden 
z uwiezionych, ks. Stan1' Jaw Eismanm. dostał 
ponięszania zmysłów. Umieszczono go w oso­
bnej celi bez jakicjkołw'ek opieki W ostatnich 
ipzasach aresztowano i osadzono w więzmciu 
ks. Andrzeja Kobierskiego, prefekta w Huma­
niu, dalej ks. Józefa .Aleksandrowicza i ks. ka­
nonika Aleksandra Kuczyńskiego.

O WYJA7D ROBOTNIKÓW ROLNYCH DO 
FRANCJI. W ciągu sierpnia b. r. napłynęły do 
państwowego urzędu pośrednictwa pracy w 
Krakowie setil.i zgłoszeń robotników rolnych 
na wyjazd do robót sezonowych we Francji. 
Do dziś dn:a jednak c z a d  ten me otrzymał 
Warszawy nawet zawiadomienia o przydziale
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rekrutacji robotirkow, co jest Łembardziej dizi- 
wncin, iż przydziały takie otrzymały urzędy w 
Ciechanowie, Kaliszu, Tarnopolu i Stanisławo­
wie, które nie są w s tamie dostarczyć wyzna­
czonego kontyngentu. Dla ludności okręgu kra­
kowskiego wyjazd na roboty do Francji ma 
tern większe znaczenie, iż klęski elementarne, 
jak grady i powodzie, w bieżącym roku do­
tknęły silnie małorolnych zachodniej Mało­
polski.

PODWYŻKA TARYFY KOLEJOWEJ. —
Ministerstwo koleji rozważa sprawę ewentual­
nego podwyższenia taryfy osobowej o 100 pro­
cent z dniem 1 września b. r. Co się tyczy pod­
wyżki taryfy przewozowej, to weszłatoy ona 
w życie z dniem 1 padziernika b. r.

AMERYKAŃSKIE PkAWO IMIGRACYJNE. 
Powrócił ze swej podróży do Europy mini­
ster pracy Stanów Zjednoczonych Davis! O- 
świadczył ora, że jest zdecydowanym zwolen­
nikiem projektowanej usta,wy o imigracji, we-- 
dług której konsulom, amerykańskim przysłu­
giwałoby prawo samodzielnego przeprowadze­
nia selekcji wśród kandydatów na imigrantów.

TARNÓW. Otrzymujemy następującą korcs- 
pondejcję z Tarnowa:

„Polska Dyrekcja Ubezpieczeń Wzajemnych 
w. Warszawie, istniejąca w byłej Koirgresówco 
iuż od rrku 1803, upoważniona zasiała uchwałą 
sejmową % d. 23 czerwca 1921 r. do rozciągnię­
cia działalności na Malopolskę. Instytucja ta 
więc z mocy obowiązującej ustawy państwowej 
ma za zadanie wprowadzenie w życie ubezpie­
czenia powszechnego od ognia, o co przez dłu­
gie lata na,próżno staraliśmy się u rządu au- 
strjackiego.

Społeczeństwo nasze posiada daleko sięga­
jący wpływ na cały bieg działalności tej insty­
tucji prze® Radę Nadzorczą, powoływaną przez 
Rady powiatowo i Rady miejskie z pośród u- 
bezpieczonych.

Polska, Dyrekcja Ubezpieczeń jest instytucją 
O szerokim zakresie działania (ubezpieczenia 
ogniowe, gradowe, ubezpieczenia inwentarza 
żywego, popieranie i uposażenie dla straż po­
żarnych i t. p.). Kapitały zapasowe wynoszą, 
dzisiaj 35,595 miljouów kp., a zbiór składki ro­
cznej w roku 1923 przekroczy 100 miljardów 
marek.

Jednym z utworzonych oddziałów polskiej 
dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych na terenie 
Małopolski jest Oddział tarnowski, którego biu­
ra mieszczą się w Tarnowie (ulica Nowy Świat 
Nr. 1, hotel „Bristol’’).

Kierownictw o tego Oddz:ału powierzone zo­
stało w ręce fachowe (14 lat poprzedniej pracy 
zawodowej w tej i w pokrewnych instytucjach).

Oddział postępując naprzód z wielkim tak­
tem i znajomością naszego ludu wiejskiego sze­
rzy wśród interesowanych ideę ubezpieczenia 
powszechnego, zyskując dla tej idei już prze­
szło */* właścicieli nieruchomości ze swego okrę­
gu, t. j. z powiatów: tarnowskiego, dąbrow­
skiego, mieleckiego, ropczyckiego, pilzneńsikie- 
go, jaiełskiego i gorlickiego, również cały apa­
rat administracyjno-biurowy Oddziału stoi na 
wysokości swego zadania (jak to stwierdziły 
w tychh dniach Komisja rewizyjna z Głównego 
Zarządu w Warszawie).

Stanisław Bąkała.
WŁ \MĆ NIE DO KOŚCIÓŁKA ŚW. WOJ­

CIECHA W KRAKOWIE. Do kościoła św. 
Wojciecha zakradł się niewyśledzomy dotych­
czas sprawca i skradł z tabernakulum gł. oł­
tarza piiszikę na komunikanty srebrną, pozła­
caną oraz z gabilotki, wisząsej na ścianie, wota. 
Sprawca dostał się do kościoła, widocznie wów­
czas, gdy ten był ot wart j m i ukrył się taro. 
Gdy następnie po kradzieży chciał wyjść, nie 
mógł otworzyć głównych drzwi — wybił więc 
szybo w oknie do bocznej kaplicy i wszedłszy 
do niej, otworzył boczne drzwi, które były 
zamknięte tylko na. zasuwy, wewnątrz umie­
szczone. Wartości, jak i ilości skradzionych 
wotów dotychczas -ustalić nie zdołano.

KRADZi 2 W KOóCIELE ŚW. FLOR JAN A 
W WARSZAWIE (Praga). Nocy ubiegłej nie- 
wykryci sprawcy dokonali kradzieży w kościele 
św. Florjana na Pradze. W ołtarzu Matki Bo­
skiej Częstochowskiej w lewej nawie, w po- 
jliżu wielkiego ołtarza, zbrodniarze zdarli z O 
brazu Ma,tk; Boskiej suk enkę pluszową koloru 
niebieskiego i bordowego, obszytą sztucznemi 
perłami i brylantami. Na sukience tej było 
około 50 sztuk wotów, przeważnie ze srebra.

Świętokradztwo spostrzeżono o 5 30 rano, gdy 
zakryst jam tworzył kościół. Wszystkie zamki 
są nieuszkodzone, wobec tego przypuszczać na 
leży, że zbrodniarze pozostali ua noc w kościele. 
Na miejsce zjechały władze śłedcize.

ZABÓJSTWO WŁAMYWACZA W nocy 
z 16 na 17 bm. zakradł się do kiosku Tomasza 
Czajkowskiego przy uł. Zwierzynieckiej najwz-e- 
ciw mostu dębnickiego jakiś opryszek, wybija­
jąc w ścianie tego kiosku otwór. Czajkowski 
stałe nocował w swoim sklepie z ooawy p-zed 
włamywaczami, którzy już kilka dn temu na­
wiedzili jego kiosk. Miał on przy sobio do o- 
brony dubeltówkę. Około północy obudzony 
stukiem spadającej paczki z zeszytami, Czaj­
kowski zerwał się i spostrzegł ku winkiem u 
przerażeniu otwór w ścianę, a w nim twarz 
wkradającego się dio sklepu opryszka. Właści­
ciel sklepu, widząo, że ma tu do czynienia 
z włamy waczem, strzelił w stronę otworu, po- 
czem wybiegł na- ulicę i strzelił powtórnie w po­
wietrze celem zaalarmowania policji. Na strzały 
zbiegli się policjanci, a po wyświetleniu sprawy 
przez Czajkowskiego, wyszli na daon, sąsiadu­
jący z kioskiem. Tam znaleźli zwłoki mężczy­
zny z przestrzeloną na wylot piersią. Na mi ijsee 
wypadku przybyła w kilka godzin później ko­
misja sądów o-lekarska i po spisaniu protoikol 
i ustaleniu faktu zajścia, przewieziono zwłoki 
włamywacza do zakładu medycyny sądowej. 
W za,b;tym rozpoznały organa policyjne zna­
nego na bruku krakowskim włamywacza Ta­
deusza Witkowskiego. Na miejscu -wypadku 
gromadziły się tłumy, komentując szczegóły 
wypadku. Czajkowskiego po przesłuchaniu na 
policji, -wypuszczono na wolność.

WOJT PRZEMYTNIKIEM BYDŁA I KONI 
DO CZECH. Obława, przeprowadzona w powie- 
cie grybowskim, przez lotną brygadę wywozo- 
wą za przemytnikami bydła i koni do Czecho­
słowacji, duprowadzda do wykrycia niebezpie­
cznej szajki, w której pierwsze skrzypce grali 
sam pan wójt gminy Wawrki, Konrad Buranicz 
i Antoni Czeniiański z Bauicy. Obu schu ytano, 
gdy próbowali przesamuglować do Słowacji 
parę wołów i konia. W toki’ śledztwa wyszło 
na jaw. że zacna ta spółka przemyciła przeszło 
30 sztuS wołów i koni. Celem zatarcia śladów 
chwycił się Buranicz dwóch sposobów: Jako 
naczelnik gminy, wystawiał fałszywe paszporty 
bydlęce, które oddawał swoim wspólnikom, 
aby ci przed władzami mogli ęję nimi wylegity­
mować. Również skupował sztuki bydła podo­
bne do tych, jakie ma u siebie w domu, aby 
w razie śledztwa móo się wylegitymować, że 
bydła nie przemycił, lecz ma u siebie w domu.

Buranicz i Czermańsski byli głównymi kiero­
wnikami przemytnictwa w powiecie grybow- 
skim — najpiękniejsze sztuki bydła i koni, zda­
tne do wojska przemycali drt Czech. Buranucza 
i Czermauskiego aresztowano i odŁtaw'otno d° 
sądu pow. w Nowym Sączu wraz z licznemi 
dowodami przemytnictwa.

Za wspólnikami prowadzi lotna brygada dal­
sze śledztwo. Również w dalszym o agu prze­
prowadza dochodzenia, gdyż również w innych 
powiatach ujęto przemytników lecz ze względu 
na toczące się śledztwo nazwisk na razie ule 
podaje. Przez aresztowania śledztwa, gdzie 
wychodzi na jaw przemytnictwo poszczególnych 
przemytników, padł postrach na pogram czo; 
skutkiem teg" na targach pojawiają się piękne 
sztuki -wołów i koni.

ODKRYCIE OLBRZYMIEJ BOMBY U KO­
MUNISTÓW W SOSNOWCU. Aresztowano tu 
w mieszkaniu trzech komunistów. Policja zna­
lazła podczas rewizji bombę wielkich rozmia­
rów, która miała służyć do wysadzenia w po­
wietrze. (Jest to jeden ze szczegółów komuni­
stycznej akcji, o fctóręi wspomniał min. Kier- 
nik w -Sejmie).

WYKRYCIE AFERY ŁAPOWNICZEJ W MI­
NISTERSTWIE PRZEMYSŁU I HANDLU. W 
min. przemysłu i handlu w departamencie prze- 
myśliwym wykryta została afera łapowrocza, 
przy udzielaniu pozwoleń na. wywóz jaj. Mia­
nowicie jeden z wyższych urzędników tego de­
partamentu, Stanisław Rogoziński (pomimo 
pobkirgo brzmienia imienia i nazwiska — żyd) 
zaproponował szeregowi firm, przeważnie ży­
dowskich, ubiegających się o pozwolenie na 
wywóz jaj, „zaasokurowanie się“ u niego na 
^trzymanie pozwoleń, w łącznej sumie 42 mi­
lionów marek.

Firmy propozycję przyjęły, sporządzono na­
wet odpowiednią umowę u adu oikata.

Tymczasem zmienił się minister, 8' wraz * nim 
stosunki. Zaczęto wprowadzać szereg różnych 
zmian do gospodarki mlnlsterjum. Zabrano się 
też do porządkowania stosunków jajczaitskich_ 
Cały szereg firm odsunięto od rentownego han­
dlu jajami. Nawet sam p. Gecsienzang z okupa­
cyjnej Eierzeutralie, król żydowskich jaiczarzy, 
odszedł z kwitkiem.

Śród tych pominiętych znaleźli się i klienci 
p. Rogozińskiego. „Za asekurowali się” i nie do­
stali pozwolenia. Zwrócili się -więc do ministę- 
rjum z zażaleniem.

Cala afera wykryła się. W rezultacie p. Ro­
gozińskiego osadzono na Pawiaku, a  sprawę 
oddano władzom sądowym.

STRASZNA KATASTROFA NA WIŚLE — 
16 bm. o g. 7 na Wiślo pod Radziwem, nieda- 
oko Płocka, zdarzyła się katastrofa, która pu- 
chtoreła 34 ofiary. Szczegóły katastrofy są na- 
stępująoe: Kiedy dwie łodzie, jedna pod ża­
glem, ćtrugja przywiązana do piei-wszej, przepeł­
nione robotnikami, udającymi się na kępę koło 
Duninowa po odbiór wikliny, znajdowały się na 
środka Wisły, zerwała się straszna wichura, 
która pierwszą łódź wywróciła. Znajdujący się 
X  niej robotnicy poczęli przeskakiwać na dru­
gą łódź, która już przedtem była przeładowana. 
Pod ciężarem druga łódź zaczęła również to­
nąć. Pomoc wszelka była niemożliwa wobec 
wichru i znacznej odległości od miejsca katar 
strofy. Z kilkudziesięciu osób, znajdujących się 
na łodzi, uradowało się tylko troje dzieci, któ­
re -zdążyły pochwycić rękoma łódź.

CENY WAI UT METAI -OWYCH. P. Ł  K. P. 
płaciła: Złoto; Rubel —■ 118.490, Marka ciem. 
54.860, Kor. austr. 46.600. JodnosTka monetar­
na uinji łacińskiej — 44 440, Dolar — 230.376. 
Funt angielski — 1,120.990.

Srebro: Rubel — 82.920. Siarka ni-em. <-w 
23.030, Kc-rona austr. ■— 19.230, Jednostka 
unji łac. (frank, lira) — 19.230, Dolin —* 
110..840, Szyling — 2.490.

PRZEKUPSTWO POBOROWE. Przed miku 
dniami -wykryto w Brodach cekawą af«rę po­
borową. Pewna żydówka zaproponowała mojr. 
Dechou kilkadziesiąt miljonów marek za zwol­
nienie z wojska kilkunastu żydów. Major ofia­
rowaną sumę przyjął, żydów pobrał do wojska, 
a pieniądze złożył do depozytu w Starostwie. 
Obecnie toczy się śledztwa Żydów areszto­
wano.

KATASTROFA LOTNICZA W GRUDZIĄ­
DZU. Onegdaj spadł z samolotem pilot Siecz­
kowski. Przyczyną katastrofy było pęknięcie 
zbiornika z benzyną. Pilot doznał tak silnego 
oparzenia, że po kilku godzinach umarł.

WYROK NA MINISTRÓW GABINETU 
STAMBULIJSKIEGO. Według wiadomości z 

Sofji specjalny tryounał wojenny, przed którym 
stanęF byli ministrowie gabinetu Stambulijskie- 
go, skazał 4 pośród nich na śmierć, 2 na diotiy- 
wotuie więzienie, 3 na 5-letnie wiezienie.

KATASTROTA W AMERYKAŃSKIEJ KO­
PALNI WĘGLA. Z Nowego Jorku donoszą, że 
w miejscowości Kemmerer w stanie Wyoming 
nastąpił wybuch w kopalni węgla. 200 górni­
ków zostało zasypanych.

OLBRZYMIE NADUŻYCIE Z Warszawy do 
noszą: Urzędnicy skarbowi z Dąbrowy wykryli 
w Granicy ogromne zapasy cukru. Ujawniono., 
iż cuHer, który przechodził przez magazyny 
w Granicy na Górny Śląsk, nie był od kwietn:a 
br. zgłaszany do dodatkowego opodatkowania. 
Od tego czasu przeszło przez wspomniane ma­
gazyny około 100 wagonów cukru, z czego do­
piero w połowie-czerwca wysiano blisko 60 wa­
gonów, pozostałą ilość władze zakwestjonowały 
i o sprawie zarw iadomiły wyższe władze w Czę­
stochowie. Straty, jakie skarb poniósł z powodu, 
niooptacania akcyzy dodatkowej wynoszą 2 mi­
liardy marek. W sprawę zamieszany jest całj 
szereg osób.

DONIOSŁY WVN AIAZEK WOJENNY PO 
LAKA. Z Równego donoszą, że władze wojsko­
we i przedsiębiorcy zajęły się w tych dniach 
nowym wynalazkiem polskim, * mianowicie: 
sprawą czołgów systemu prof. Czerwińskiego^ 
bez gąsienicowego przewodu.

Zasada wynalazku praktycznie ziszcza naj­
śmielsze w tym kierunku projekty.

Jedna konstrukcja daje niezwykle szybki (do 
70 km.) mały aparat podobny do jaszczurki. —- 
Próby .wykazały jego zdolność biegu po stro­
mych górach, a w wodzie i porusza się uiogo- 
rzej niż płs ly .
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OLBRZ\MI WYBUCH AMUNICJI W PE­
TERSBURGU. Według wiadomości nadsszlych 
z Petersburga, miała tam ostatnio miejsce kata 
strofalna wprost w skutkach eksplozja amunicji 
jednej z tamtejszych fortec. Forteca, została w 
całości zdemolowaną. Siła wybuchu była tak 
wielką, iż w szeregu domów w Petersburgu po- 
wyiatywały szyDy z okien Ofiarą wypadku pa­
dło około 100 żołnierzy.

POWSTANIE PRZECIW SOWIETOM. Do 
noszą z okręgu Donu, oraz Kaukazu szereg L 
cznych powstań przeciwko sowietom, któie do- 
konuwują przymusowej rekwizycji zbiorów o- 
statuich żniw. Wzburzenie ludności łączy sie z 
ostateczną rozpaczą na skutek pozbawienia jej 
ostatnich środków egzystencji.

STaNY ZJEDN. -ŃIĘ UZNAJĄ SOWIETÓW. 
W liście do prezydenta amerykańskich związ­
ków robotniczych Gompersa oświadczył sekre­
tarz Hughes, że Stany Zjednoczone tak iługo 
nie uznają Rosji, jak długo Ona nie pi zostanie 
uprawiać polityki zniszczenia. Gdyby się nawet 
nie kwestionowało stałości rządu sowieckiego 
i  stosunku ludu rosyjskiego do sowietów, to 
ustawiczne naruszanie zobowiązań międzynaro­
dowych przez sowiety wystarcza, aby Stany 
Zjednoczone Rosji nie uznały.

JAK JAPONIA ZWALCZA BOLSZEWIZM 
Wedle wiadomością otrzymanych z Tokio, japoń­
skie ministerstwo wojny poleciło wykonać film, 
rapomooą którego ma być zwalczana propagan­
da bolszewicka w Japonii Pierwsze wyświetle­
nie filmu odbyło się w wielkiej sali ministerjum 
wojny przy licznym bardzo udziale japońskiego 
korpusu oficerskiego. Prawie wszystkie Eceny 
rozgrywają się na Syberji. Film ten będzie ro­
zesłany do wszystkich dywizji, stowarzyszeń b. 
żołnierzy i innych zrzeszeń wojskowych w kraju

SAMOLOT PASAŻERSKI NA 100 OSÓB. Na 
międzynarodowej konferencji komunikacyj na­
powietrznej w Londynie finma Handley Page 
przedstawiła ciekawy projekt budowy aeropla­
nów dla przewozu podróżnych. Aeroplany te mo­
gą nodróżować nocą i pomieścić jednocześnie 
100 pasażerów. i

CIEMNA ROSJA. Według danych komisaria­
tu oświaty, w pierwszem półroczu br. na calem 
terytarjum Rosji sowieckiej zamknięto 9400 
szkół wiejskich i 1829 początkowych szkół miej­
skich. To likwidowanie szkolnictwa wyn.ka 
z brakn środków matera ilnych

DRAMAT NA MORZU. Niedaleko wybrzeża 
koło J.irmouth zdarzył się niedawno tmnu 
nadzwyczajny wypadek zderzenia się trzech 
okrętów, z których dwa, natychmiast zatonęły- 
Zderzenie nastąpiło'„o 8 rano, przy zupełnie 
spokojnem zwierciadle morskiem, jednak pod­
czas tak gęstej mgły, ze zaledwie można było 
rozpoznać własną rękę przed oczami. Zdąża­
jący z Blyth do Marsylji hiszpański parowi*-c 
„Begona V" zderzył się z okrętem szwedzkim 
„Eldorado”  ̂ który z powodu uszkodeznia po­
czął tonąć.. Załoga, tonącego okrętu, wśród 
nadzwyczaj trudnych warunków^ usiłowała 
schroroć się ua parowieó.r,Begona Y”. W tym 
momencie wyłonił się jak widmo z mgły ka­
dłub liverpolskiego parowca „Sheridan’1, który 
■wpadł na. parowiec, „Begona V”' i przeciął go 
na dwie części. Hiszpańsk’ parowiec zatonął 
wkrótce przy odgłosie silnych wybuchów, spo­
wodowanych pękaniem kotłów. Część załóg1' 
wskoczyła do raorza^ część zaś usiłowała się 
ratować na jedynej, pozostałe! łodzi ratuńk"- 
wej. Na szczęście o,Sheridan“ zdążył wyratować 
rozbitków-, których następnie przewiózł na, ląd 
wezwany na oomoc okręt ratowniczy „Gewrge 
Jonson” z Jarmcńth.

KONGRES KATOLICKI W ANGLJJ. W ko­
łach Watykanu pa,nu je duze zadowolenie, z po­
wodu telegramu, jaki Ojciec "-.św otrzymał od' 
katolików amgielf-k-eh. którzy zwołali pierwszy 
kongres katolicki. W kongresie tym brało 
udział 60 tysięcy katolików Anglików. Treść 
wysłanej depeszy do Watykanu jest. następu­
jąca. Kongres londyński wyraża Ojcu sw. go­
rące uczucia wierności i pokory, o ra z  nadzieję 
że tak pożądany pokój będzie osiągnięty,

CEN'. ARTVKULÓW W AMERYRCE. Ce­
lem porównania naszych cen z cenami w Ame­
ryce, przytaczamy cennik lakiamowy, ogłoszo­
ny w polskich dziennikach amerykańskicn z o- 
statniej chwili. Męska koszula jeden dolar, mę­
skie spodnie 3.S0 doi., męskie krawatki do pra­

nia 15 cent., szelki 49 rent. Skarpetki jedwabne 
58 cen t, damskie pończochy jedwabne od 1—2 
doi., spódniczki od 49 cent. do 1 19 doi., Su­
kienka damska jedwabna 5 dok, ubranie męskie 
wełniane od 7—30 doi. z dwoma parańd spodm. 
Trzewiki skórzane od 1 i pór do 5 dok, cukier 
kryszt funt 81/, cent. Papierosy paczka lOcent 
Płaca robotnika w fabryce krzeseł 75 cent. za 
godz., płaca dziewczęcia do przebierania szmat 
3 dolary dziennic.

J

■Izeczy ciekawe pouczające.
Wa ż n e  ODKRYCIE W BIBLJOTECE WA 

TYKAŃSKIEJ. W Bibijotece Watykańskiej 
znaleziono szereg ważnych dokumentów z cza­
sów cesarstwa rzymskiego.

Między innenii jest tam raport policyjny, 
podpisany przez prokomsula Juaei PuDluszą 
Lentulusza, poprzednika Piłata, ostrzegający 
władze przed Jezusem Chrystusem.

Prokonsol donosi, że uwagę jego zwrócił 
człowiek, podróżujący po kraju pieszo, a poda­
jący się za Jezusa, syna Marji. Dalej następujb 
dokładny rysopis.

rlugic, jasne włosy, spadające w kęaz.ora-ct 
na ramiona. Jeszcze jaśniejsza broda, rozczesa­
na na dwie połowy. Oczy niebieskie o łago­
dnym wyrazie, ale chwilami ciskające błyska­
wice. Wzrost średni, ręce białe i delikatne, cera 
blada ze słabemi rumieńcami

Nigdy nie widziano Go śmiejącego się, ak  
plakal często.

Idąc za Nim uczniowie, którzy Go »owią Sy­
nem Bpga, na co prnkonsul kładzie specjalny 
nacisk, aby zwrócić uwagę władz rzymskich.

Wydobycie na światło dzienne tych niesły­
chanie dla świata cnrześcijanskiego ważnych 
dokumentów zawdzięczamy Papieżowi Piusowi 
XI, który, jak wiadomo, jest znakomitym bibljo- 
filem

CHROŃCIE MROWt SKA LEŚNE. Wiadomo, 
ze mrówki tworzą sobie po lasach — zwłaszcza 
sosnowych — ogromne mrowiska. Leśnicy na­
zywają j« „policją leśną”. Nazwa ta  słusznie 
'm sie należy, gdyż są wybornymi pomocnikami 
w walce z tem robactwem, które mszczy rośli­
ny. Przeciętna kołom ja mrówek zabezpiecza 
obronę 4 hek+arów ziemi. A obliczenia dowodzą, 
że mrówki niszczą dziennie przecieknie 50.000 
robaków.

G i e ł d a .
Dolary 24S tys., Korona rześka 7 150, Marka 

niem. 6 i pół femiga, Funt szterlmg 1,180.000. 
Frank szwajcarski 44.300, Frank franc. 13.300.

Humor i satyra.
W SĄDZIE

S ę d z i a  Jak się nie bakś kiasć tak dro­
giego futra.?

O b w i n i o n y :  Ja. bałem się tylko zimy i 
rozważałem sobie: Staszku! Nie chwycą, cię, to 
będziesz miał ciepłe futro, a jak chwycą, to 
dostaniesz ciepłe mieszkanie.

Składki.
NA FUNDUSZ PRASOWY złożyli: Antoni

Kowalski, Dynów 2000 inkp., kśj Sidewicz, Pró- 
chcnki 15.000, .T Twardy, Świniarsko 3.000, .J. 
Wożniak, Skrzynka 5.000, T. Matuszek 5.000, 
Grfwiuski 5.000, Taborówna *2.500. Bartnicki 
2000, ks. Białik 10.000, F. Matusz,vk 6.000 mkp.

La dział ogioszeo Redakcja nie przjjmnje 
odpowiedzialności.

DO SPRZEDANIA: 3 morgi pola, średniej ja­
koś. na. wsi, 3 km. nd Tarnowa, dom miesz 
ksłny, stodoła, stajnia i t. d. kryte słomą, ęgr-.- 
dek owocowy, pole na równinie w jednym kom­
plecie^ po kupnie do objęcia natychmiast. Cena 
650 dolarów lub takąsamą wartość w złotych. 
Adres: Maija Skorupkowa, Tarnów, Szpitalna

1. 18.

BIURO PARCELACYJNF STARSZEGO GEO 
METRY INŻ. M. KISIELA w Tarnowie, ul. Ma­
tejki l  761 przeprowadza na bardzo dogodnych 
dla stron warunkach wszelkie rozgraniczeni, 

pomiary i parcelacje gruntów.

POTRZEBNY GrlŁOPlEC do praktyki kra- 
wieclciąj; pierwszeństwo mają ci, którzy już 
mają początki krawiectwa. Zgłoszenia Tarnów, 

ul. Zielona, Władysław Łoziński. 207

SADK1EWICZOWI FRANCISZKOWI, zamie­
szkałemu w Bystrzycy górnej poczta, Wiercany, 
skradzior-o papiery inwalidzkie i papiery odro­
czenia, wystawione przez komisje WP. w 19Z0.

DO SPRZEDANIA: dom murowany pod da­
chówką w jednej z najbogatszych okolic nad­
wiślańskich, wraz z jednym morgiem gruntu, 
nadający się na skiep (do którego jest kom­
pletne urządzenie sklepowe) oraz na kuźnię, 
warstat stolarski i t. d. Zarazem mam do sprze­
dania gospodarstwo wraz z domem i dwoma 
morgami gruntu, około 4 urn. od miasta, powia­
towego, znakomicie zagospodarowane. Zgłosze­
nia przyjmuje Jan Zając, Dąbrowa (k. Tamowa)

Czep czekacie Panowie i Panie ?
Przecież widzicie, że wszystko, oo chwila dro­
żeje, a przecież każdy z was potrzebuje dla 
własnej potrzeby coś z towarów, więc nie od­
kładajcie na później, a zwróćcie się zaraz, z pi* 
śmi mu cmi zamówieniami do składu fabryczne­
go „Polska Manufaktura” w Lodzi, gdzie są do 
nabycia po najtańszych fabrycznych cenach

8  s z t u k  r e s z t e k
jako cały komplet tylko za 950.000 mfo>, a 
mianowicie 3 metry podwójne na ubranie mę­
skie. najlepszy gatunek, 3 metry podwójne na 
ubraire damskie, 3 metry płótno podwójne na 
ko&ziule męskie, na 1 śliczną bluzkę, na jadem 
fartuch damski, jedną chustkę wiosenną, 1 parę 
pończoch damskich 1 parę skarpetek męskich 
wszystko razem, bo jeszcze ze starych zapa­
sów, tylko za 950.000 inkp. wysyłam każdemu 

za zaliczką pocztową.
UWAGA: Gi, którzy nadeślą zaraz 50.000 

mkp. zadatku, nie płacą kosztów opakowania, 
ami pocztowej opłaty. Komplety po starej cenie 
wysyłamy tylko w krótkim terminie. Zamówię 
nia prosimy adresować: Skład Fabryczny „Pol. 
ska Manufaktura” Lódź, Skrzynka pocztowa 242

j j j e s j y  m a s z y n o w e ,  
d a c h ó w k i  c i ą g n i ę t e

rurki drenowe, wazoniki i t. p. wysyła się na za­
mówienia wagonowo.

Adres: c e g  eln ia  p a r o w a  na W y g o d z ie  
W B o c h n i,  Dzierżawca Jan  Kanty TTaletyńsŁ1 1

(!?ego czekacie?
Czy nie widzicie, że 
wszystko wciąż droże­
je, a przecież każdy 
z was potrzebuje coś 

7, towarów więc korzystajcie z okazji, i nie 
odkładajcie na później a zwróćcie się zaraz 
z pismiennemi zamówieniami tylko do składu 
fabrycznego M . B r y l a  w Łodzi, jako do 
jedynego miasta polskiego wyrobu towarów.

Wysyłamy każdemu pocztą za zaliczką 
po otrzymaniu zadatku przy zamówieniu I 
gatunku 200.000 Mk a przy zamówieniu ii 
gatunku 500.000 — po możliwie najtańszych 
cenach.

K o m p le t  t o w a r ó w  to znaczy 1 od­
cinek. w ystarczający na męskie mocne ubra- 
nie, 1 odcinek na damską suknię zimową,
1 chustkę na głowę, na 2 koszule męskie, 
płotno lub flanelę na 2 koszule damskie, 2 
pary skarpetek zimowych, 2 pary pończoch 
(laniskioh, i 2 szpulki nici do  szycia wszyst­
ko razem tylko za 1,200.000 Mk, wyższy 
gatunek za 1,500.000 Mk.

Z am ów ien ia  p ro s im y  a d re s o w a ć :

Skład fabryczny M, Bryl w Łodzi
u l Piofrkcwska fa6 w podwórzu.
tJ u  a g a :  Jeżeli to w a r  się n ie  p o d o b a  przy j­

m u jem y  7 p o w ro te m  i zw ra c a m y  p ien iądze .  .
Z am aw ia jący m  kilka k o m p le tó w  razem , k o ­

szta p rzesyłki nie  b ęd ą  doliczone.
Wydawca : 6po łka  wydawnicza „Lud katolioKi“ S taw . -/.arej. O dpow . re d ak to r ;  \Vicentv Woźny. 

Czcionkami drukarni „Giosu Narodu"-w Krakowie uod zarządem Romanan berka.


